PROTOKÓŁ NR XXXV/2013
z  nadzwyczajnej sesji Rady Gminy Mokrsko odbytej w dniu 4 czerwca 2013 roku w sali konferencyjnej Urzędu Gminy pod przewodnictwem pana Grzegorza Majtyki – Przewodniczącego Rady Gminy

Ustalona liczba radnych

- 15

Faktyczna liczba radnych

- 15

Liczba radnych obecnych na sesji
- 12

Radni Rady Gminy obecni na sesji:

1. Bil Zenon

2. Braliński Zbigniew

3. Chwaliński Dominik

4. Gładysz Irena

5. Głąb Marcin 

6. Grześlak Grażyna

7. Majtyka Grzegorz

8. Pietras Marek

9. Strózik Teresa

10. Szkudlarek Zbigniew

11. Witkowska Małgorzata

12. Zaremba Ewa

Radni Rady Gminy nieobecni na sesji:
1. Kmiecik Sabina

2. Mielczarek Marek

3. Szaniec Wojciech

Ponadto w posiedzeniu udział wzięli:
1. Tomasz Kącki 
- Wójt Gminy

2. Małgorzata Stanek
- Sekretarz Gminy

3. Renata Nagła

- Skarbnik Gminy

4. Łukasz Wolny 
- Inspektor ds. rolnictwa, geodezji i gospodarki                                          nieruchomościami

5. Arkadiusz Gmur 
- Inspektor ds. planowania przestrzennego i gospodarki                                         komunalnej

6. Paweł Jóźwiak
- Inspektor ds. drogownictwa

7. Grażyna Ptak

- sołtys sołectwa Jasna Góra

8. Zdzisław Słowik 
- sołtys sołectwa Mokrsko I

9. Elżbieta Ciura 
- sołtys sołectwa Mątewki

10. Agata Rzeźnik
- sołtys sołectwa Brzeziny

11. Jolanta Juszczak
- sołtys sołectwa Ożarów

12. Genowefa Wolna
- sołtys sołectwa Krzyworzeka II

13. Danuta Komor
- sołtys sołectwa Mokrsko II

14. Adam Szewczyk
- sołtys sołectwa Słupsko

15. Wiesława Czart
- sołtys sołectwa Chotów

16. Beata Cichosz
- mieszkanka

17. Zbigniew Rybczyński – dziennikarz Dziennika Łódzkiego

Ogółem w obradach XXXV sesji udział wzięło 29  osób.

P u n k t  1

Otwarcie sesji i stwierdzenie prawomocności obrad.

Radny Grzegorz Majtyka, Przewodniczący Rady – otworzył XXXV sesję Rady Gminy, powitał wszystkich przybyłych i następnie stwierdził wymagane kworum do podejmowania uchwał i wniosków.

P u n k t  2

Ustalenie porządku obrad.

Przewodniczący Rady – porządek obrad XXXV sesji został przesłany radnym łącznie z zaproszeniem na sesję. Ze względu na wybory uzupełniające, które miały miejsce 26 maja 2013 r. i wyboru pani Ewy Zaremba na radną, proponuję wprowadzić punkt „Ślubowanie radnego” jak pkt. 3.

Mamy obowiązek zwołania w tym przypadku sesji w ciągu 21 dni po ogłoszeniu wyników wyborów do rady gminy.

Porządek obrad sesji:

1. Otwarcie sesji i stwierdzenie prawomocności obrad.

2. Ustalenie porządku obrad.

3. Ślubowanie radnego 

4. Przyjęcie protokołów z XXXII, XXXIII i XXXIV sesji Rady Gminy.

5. Zapytania do sprawozdania Wójta Gminy Mokrsko.

6. Debata na temat rozwiązań mających wnieść oszczędności w oświacie.

7. Podjęcie uchwały w sprawie uchylenia uchwały Nr XXXIV/198/13 Rady Gminy Mokrsko z dnia 7 maja 2013 r. w sprawie uchwalenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020. 

8. Podjęcie uchwały w sprawie uchwalenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020.

9. Podjęcie uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Mokrsko na rok 2013.

10. Podjęcie uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi na działalność Wójta Gminy Mokrsko. 

11. Omówienie obchodów Jubileuszu 750-lecia miejscowości Krzyworzeka.

12. Interpelacje, zapytania i wolne wnioski.

13. Zamknięcie obrad sesji.

Więcej uwag nie było, Przewodniczący poddał pod głosowanie porządek obrad XXXV sesji Rady Gminy z zaproponowaną zmianą.

Rada Gminy jednogłośnie zatwierdziła porządek obrad XXXV sesji Rady Gminy.

P u n k t  3

Ślubowanie radnego
Głos zabrał pan Grzegorz Majtyka – Przewodniczący Rady Gminy

W okręgu wyborczym Nr 1 utworzonym dla wyboru Rady Gminy Mokrsko – wybory uzupełniające, Gminna Komisja Wyborcza zarejestrowała 1 kandydata. W dniu 26 maja 2013 r. odbyły się wybory uzupełniające do Rady Gminy Mokrsko. Na radnego została wybrana pani Ewa Józefa ZAREMBA.

Zgodnie z art. 23a ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym, radni przed przystąpieniem do wykonywania mandatu radnego składają ślubowanie. Pani Ewa Józefa Zaremba zgodnie z art. 56 ust. 4 ustawy z dnia 18 października 2006 r. o ujawnianiu informacji o dokumentach organów bezpieczeństwa państwa z lat 1944-1990 oraz treści tych dokumentów z późniejszymi zmianami – złożyła stosowne zaświadczenie lustracyjne i może przystąpić do objęcia funkcji radnej, czyli złożenia ślubowania.

Proszę więc o złożenie ślubowania przez radną Ewę Zaremba.

Odczytam rotę ślubowania, a radna potwierdza wolę złożenia słowem „ślubuję”. Po słowie „ślubuję” można wypowiedzieć formułę „Tak mi dopomóż Bóg”.

Proszę wszystkich o powstanie:

„Wierna Konstytucji i prawu Rzeczypospolitej Polskiej, ślubuję uroczyście obowiązki radnej sprawować godnie, rzetelnie i uczciwie, mając na względzie dobro mojej gminy i jej mieszkańców”.
Radna E. Zaremba – ślubuję 
P u n k t  4

Przyjęcie protokołów z XXXII, XXXIII i XXXIV sesji Rady Gminy

Protokoły z  XXXII, XXXIII i XXXIV sesji były wyłożone na sali obrad przed sesją. Do protokołu nie wniesiono uwag, został przyjęty bez odczytywania z 1 głosem „wstrzymującym się”.
P u n k t  5

Zapytania do sprawozdania Wójta Gminy Mokrsko
Sołtys A. Szewczyk – mam pytanie odnośnie stanowiska ds. planowania przestrzennego i gospodarki komunalnej. Jest punkt o przeprowadzeniu postępowania przetargowym na odbiór i zagospodarowanie odpadów komunalnych. Czy będzie można później w przedostatnim punkcie zadawać pytania?

Przewodniczący Rady – w interpelacjach omówimy to.

Sołtys A. Szewczyk – następne pytanie odnośnie stanowiska ds. inwestycji dot. przygotowania uzupełnień do wniosku FOGR w m. Słupsko- Mamzerówka. O co tutaj chodzi, prosiłbym o wyjaśnienie. 

Wójta Gminy - w związku ze złożonym wnioskiem zawsze są możliwe poprawki. Ogólnie chodziło o to, żeby wytłumaczyć sprawy, które budziły wątpliwości i zostały one wytłumaczone. Jeśli chodzi o sprawę równoczesnego toczącego się postępowania o uzyskanie pozwolenia na budowę, to jest w trakcie. Jeśli chodzi o czas podjęcia decyzji przez Zarząd Województwa odnośnie dofinansowania jest przeniesione na 11 czerwca, czyli do tego czasu nie będziemy wiedzieć jaka kwota została naszej gminie przyznana. Wniosek nasz jest dalej rozpatrywany, wszystko co trzeba było uzupełnić zostało uzupełnione. 
Radny Z. Szkudlarek -  szybko przejrzałem to sprawozdanie i praktycznie do każdego punktu bym się odniósł, nie zgadzając się  z tymi punktami co tu jest wypisywane. Wójt mi odpowie na to i na pewno będę usatysfakcjonowany: kontynuowanie wycinki drzew odrostów z drogi na Wichernik oraz Ożarów- Słoniny. Ja zgłaszałem tutaj 5 razy na pewno o podcięcie drzew na drodze od cmentarza do wsi, powiedziałem konkretnie od której strony, dlatego że tam nie mogą podjechać kombajnem od strony wschodniej. Nie wiem czy to gdzieś nie jest protokołowane, czy my musimy pisać takie wnioski jak wczoraj zgłosiłem na Radzie w Wieluniu, że jeśli wnioski nie są honorowane i przekazywane dalej, to może usiądziemy i każdy będzie wypisywał wniosek i zanosił do pana Wójta, żeby pieczątka była przybita kiedy to wpłynęło? Niech mi Wójt odpowie, dlaczego te drzewa nie zostały podcięte, dlatego że ludzie nie przychodzą do pana Wójta tylko do mnie, czy ja działam i zgłaszam? Moje możliwości są takie jakie są. Zgłaszam, a to zostaje bez echa.
Wójt Gminy – wycinka krzewów jest robiona wtedy kiedy nie możemy robić innych prac ze względu na pogodę, czy innego rodzaju działania. Robią to osoby oddelegowane w ilości 1-2 osoby. Nie są to prace stałe tylko dorywcze. Jeżeli chodzi o wycinkę, czy w ogóle o wnioski, nie ukrywajmy, chyba państwo widzicie, że praktyka jest taka, że wiele tych wniosków nie jest do zrealizowania w danym momencie. Z panem rozmawiałem, że była taka możliwość, gdyby rolnik wystąpił z prośbą, że chce przyciąć te gałęzie i na własną prośbę otrzymałby taką zgodę i wyciąłby tyle ile che i nie byłoby żadnego problemu. Tak było powiedziane. Gmina, chyba że państwo widzicie inne możliwości, nie jest w stanie wszystkich państwa wniosków zrealizować w każdym momencie kiedy ktoś chce i kiedy je złoży. Są takie, które są możliwe do zrealizowania. Wycinki są robione „z doskoku”. 
Radny Z. Szkudlarek – równanie dróg równiarką oraz walcowanie. Ile ja razy byłem i prosiłem a jest już u nas w Komornikach sprzęt, który stoi na obiekcie sportowym. Przygotowujemy to boisko, bo jeśli ma być walec, to musi być odpowiednio skoszone. Mamy akurat warunki atmosferyczne takie, że była odpowiednia wilgotność, nawet zapewniliśmy panu Wójtowi, że w razie nie będzie tej wilgotności, to polejemy boisko. Walec ile stoi, miesiąc czasu?

Wójt Gminy – tak, miesiąc.

Radny Z. Szkudlarek – czy my za niego jakieś pieniądze płacimy, czy on tak sobie stoi?

Wójt Gminy – nie płacimy.

Przewodniczący Rady – poproszę o konkretne pytanie.
Radny Z. Szkudlarek – tak, tylko że ja rozmawiam z panem Wójtem.
Przewodniczący Rady – tak, tylko że ja prowadzę obrady i proszę konkretne pytanie jakie ma pan do sprawozdania.
Radny Z. Szkudlarek – pan chce skrócić i wybić mnie ze tropu, żeby nie zadawać więcej pytań? Konkretne pytanie, kiedy zostanie walec użyty na obiekt sportowy?
Wójt Gminy – walec może być użyty, czy pojawi się na nim operator, kiedy my tego zażądamy, a on nie pojawi się wcześniej, jeśli nie przygotujemy ileś kilometrów dróg do pracy dla tego walca. Nie ma sensu, żeby ktoś przyjechał i pojeździł godzinę, bo za dojazd też trzeba zapłacić. Musi być systematyczna praca. Pogoda i warunki są w tym roku jakie są. Pewne rzeczy robiliśmy z opóźnieniem, niektóre stały się w danym momencie większym priorytetem. Jak będzie szersza możliwość prac, to walec wyjdzie do pracy, jeśli mają to być rzeczy „z doskoku”, to nie wyjedzie. Kwestie są jeszcze związane z właścicielem. Z tego co pan Jóźwiak mówił, operator walca jest podobno chory, ale  walec jest walcem i kto nim jeździ, to już jest zupełnie inna sprawa. 
Radny Z. Szkudlarek – 4 pkt. – wykonywanie odwodnienia terenu boiska Orlik, nasadzenie krzewów, koszenie trawy. Ile czasu pan pochłonął na Orlika? W jakim celu to było robione, to wiemy wszyscy i chciałbym dotrzeć do obiektu sportowego, bo to co widziałem co było równane z tyłu, to dla mnie jest wyrzucenie pieniędzy w błoto. Jednocześnie musi mi Wójt odpowiedzieć: z jakich środków zostało zrobione, chodzi o równiarkę, choć wiem, że to nikomu nie służy, bo jak jest zaniżenie 70-80 cm, to nie wiem, czy na tym uda się zasiać trawę? Czy to było tylko zrobione na ten moment, na ten dzień, żeby to ładnie wyglądało i potrafimy ponieść takie koszty, czy nie było to zrobić tak jak to książka pisze, żeby to było profesjonalnie, dobrze i każdy żeby był zadowolony? Jakie koszty tam ponieśliśmy?
Wójt Gminy – jeżeli chodzi o środki, to jest taki paragraf dotyczący obiektów sportowych i tam są pieniądze, które możemy na nie przeznaczyć. Są to nieduże kwoty i większość rzeczy, które robimy, realizujemy z niedużym zakupem materiałów, ewentualnie rzeczy, które są potrzebne. W większości wykorzystujemy posiadane, zgromadzone zapasy. Jeśli chodzi o te roboty ziemne, nie są jeszcze zafakturowane i rozliczone. Jest kwestia jeszcze kilku innych miejsc, które są dla nas do zrobienia, m.in. teren za boiskiem w Mokrsku, bo też chcemy go porównać i ewentualnie placu, jak przejmiemy z parafii w Krzyworzece za kościołem, żeby też teren po nawożonej ziemi został wyrównany. Czemu to było robione? Pan ma hipotezę, że ze względu na uroczystości związane z dniem samorządu. Może być taka teoria, moja teoria jest troszkę inna. W ub. r. nie mieliśmy środków finansowych w żadnym momencie, do tego jeśli chodzi o zaplanowanie robót i pracy, które pozostały po tym obiekcie, żeby teren ten zagospodarować. Było niezagospodarowane, niezbyt ładnie to wyglądało. Na jesień ub. roku postaraliśmy się, żeby do pewnych rzeczy się przygotować i w tym roku chcieliśmy je zrealizować. Termin realizacji wydaje mi się, że zasianie trawy w okresie kiedy jest w stanie dorosnąć do dobrych rozmiarów, wyrównanie terenu i jest jeszcze ważna sprawa, bo faktycznie chyba tak będzie, że będzie robiona droga na Piekle. Chcemy to wykorzystać, żeby ten teren jeszcze bardziej zniwelować i wyrównać. Ziemia z drogi na Piekło byłaby wywożona na teren przed  Orlikiem. Kwestia obiektu jak w zeszłym roku było, to wszyscy wiedzą, że stała tam woda, zostało to przygotowane, rowki są pokopane po to, żeby woda odchodziła i nie zalewało obiektu. Jeśli chodzi o samo równanie, nawieźliśmy dosyć dużo materiału ziemnego z kopania rowów. Dużo ziemi się pojawiło. Niestety nie jesteśmy w stanie realizować od A do Z zadania. Po pierwsze to nie jest plac budowy na dzień obecny. Obszar jest gruntem rolniczym, nie mamy pozwolenia na budowę, choć obiekt jest wrysowany w ten teren i żadnych działań związanych z budowaniem tego obiektu nie jesteśmy w stanie poczynić. Jeśli miałoby być zrobione od A do Z i jak pani M. Witkowska mówi, że jest różnica 1,2 m, to jest przesunięcie kilku tysięcy m3 ziemi. A w kosztorysie cały obiekt kosztuje 600.000 zł. Nie mamy takich pieniędzy i nie mamy prawa na tym terenie robić takich działań. Wyczyściliśmy rowy istniejące, które tam biegły. Żeby odwodnić teren, został on w miarę wyrównany jak się da bez zdejmowania humusu, po to żeby można było zasiać trawę, żeby ona tam rosła. Jeśli chodzi o równanie tego terenu, wcześniej była korespondencja z Klubem Sportowym SPARTA z zapytaniem, czy jeżeli gmina ten teren w pewien sposób podrówna, czy są w stanie wsiać tam trawę i zadbać o to, żeby powstała trawa, którą można wykorzystać w różnych celach, na pewno nie do gry w piłkę nożną, bo tam nie można grać. Państwo wyrazili na to zgodę i tak zrobiliśmy. 
Radny Z. Szkudlarek – w sprawie drogownictwa tutaj akurat nie zgodziłbym się z panem, bo jeśli by ten sprzęt przyszedł i został humus ściągnięty na którąś stronę, to co pan dalej mówi, to by miało sens. Nie znacie przede wszystkim techniki kopania czy równania rzeczy, bo jak by pan był na Śląsku, to każdy wykop, który się robi, to humus na prawą stronę a jałowa ziemia na lewo i to wraca. Ja dzisiaj patrzę jak kopią gaz, to sobie myślę, gdzie są rolnicy tych działek, jak oni pozwalają. Odwrotnie wraca, humus wraca na spód, a żółte idzie do góry, ale to tylko moja sugestia, że może ktoś z tego jakieś kiedyś wnioski wyciągnie, ale podejrzewam, że raczej nie wyciągnie. Pisze „wykoszenie poboczy dróg kosiarką”, od kiedy kosi ten pan, który jeździ retorem i kiedy możemy się spodziewać, żeby u nas pojawił się z wykoszeniem poboczy?

Wójt Gminy – wykaszanie rozpoczęło się mniej więcej równocześnie, kiedy zaczęliśmy działać na Orliku, bo 1 ciągnik był nam wtedy tam niepotrzebny. Wykoszone zostały drogi o największym natężeniu ruchu i najbardziej wąskie. To będzie się cały czas działo, jeżeli są inne prace, które są związane z zapotrzebowaniem na ciągnik, to retor nie wyjeżdża. Teraz są takie warunki, że raczej wykaszanie jest bardzo trudne, a ile to zajmie, to teoretycznie do jesieni będziemy kosić. 

Radny Z. Szkudlarek – „naprawa dróg sołectwa Ożarów i Komorniki”. Panie Wójcie kto to pisze? Czy pan to przegląda jak jest to wydane, bo myślę, że pan powinien parę tych punktów przejrzeć. Niech mi pan pokaże drogę w Komornikach, która jest naprawiona. Pan oddziela sołectwo Komorniki od sołectwa Motyl-Lipie, czy wkłada w jeden worek, że to są Komorniki? Wczoraj jak przejeżdżałem, to widać nawet po moim aucie jak dzisiaj wygląda, to po Granicach są takie wyboje, a wszyscy mówią, że kamień leży przywieziony przy cmentarzu, ale efekty są takie jak zawsze mówimy – w lipcu. Jak kiedyś przejeżdżałem wiosną, bo objechałem drogi na Ożarowie, to w lipcu będziecie sypać już drugi raz, a u nas jeszcze ani razu nie ma. Prosiłbym pana Wójta, żeby przejechał autem i zobaczył. Panie Wójcie sypanie dróg to jest priorytet. Nie wiem jaką metodę pan wprowadza, bo żaden Wójt poprzedni nie prowadził takich. Jeśli mrozy puszczały, to wchodziło się pierwszą rzeczą na sypanie, żeby ludzie swobodnie po tych drogach uczęszczali. A my dzisiaj mało, że ograniczamy, przywozimy kupeczkę i gdzieś tam tylko pokruszymy, to przeciągamy to w czasie takim, że odbija się to na nas. Mnie kierują do Wójta i nie będę komentował co mówią, bo myślę, że pan dobrze wie, ale mówią, od czego wy tam jesteście. Przecież jak jest kamień, to wysłać i po kolei na drogi. Jest walec, który ponad miesiąc czasu stoi. Pan mówi, że nie płacimy za to, ale co za sens tych ludzi podjudzać, że walec stoi i będziemy sypać. Walec może stać tydzień czasu ale nie miesiąc. Jeśli jest kierowca chory, to jest zastępca, to nie da się ukryć. Prosiłbym, żeby takich rzeczy jak tutaj jest wypisane, nie było, bo jak to komuś pokazuję, to się ciśnienie podnosi i jeszcze mi ktoś zawału dostanie.
Wójt Gminy – jeżeli pan chce porównywać czasy inne czy bardzo do tyłu, a czasy obecne, to niech pan zwróci uwagę na to, że kiedyś jeździło 10 aut na godzinę a teraz jeździ 50. Stan dróg jest znacznie inny jeśli chodzi o ich zniszczenia. Ten rok jest wyjątkowo ciężkim rokiem, mamy od jesieni ciągle albo opady albo przymrozki, rozmrożenia. Drogi wyglądają bardzo źle. Jest to też efekt tego, że kiedyś wcześniej zasypywano tylko dziury, a nie robiono dróg i woda nie ma gdzie uciec lub wsiąknąć. Kwestia czasu, kiedyś jak były roboty publiczne, to do Urzędu Gminy przychodziło 15-20 ludzi i przychodzili w miesiącu marcu, albo na początek kwietnia. Teraz, jeśli do Gminy przyjdzie 10, to przyjdą „na raty”, przyjdą na okres max 4-6 miesięcy. Gmina jeszcze do tego musi dołożyć i to sporo pieniędzy. Nie ma tylu ludzi co przedtem, że przyczepy mogły jeździć jedna za drugą i rozsypywać. U nas ludzie pojawili się dopiero w maju i od tego czasu dopiero zaczynamy posypywać drogi. Jest inne wyjście, o czym wcześniej już mówiłem, nie musimy mieć naszej firmy, która tak źle się sprawuje i po prostu robić przetargi na to, żeby miał kto pracować na drodze. Firma przyjedzie, nam wyrówna, weźmie pieniądze, ale wiele rzeczy, o które państwo wnioskujecie jako wnioskodawcy, a wniosków jest ciągle niemało i ciągle są do tyłu, nie będziemy realizować, chyba że będziemy wydawać gotówkę.
Radna G. Grześlak – analizując sprawozdanie można doszukać się także dobrych stron, ponieważ bardzo dużo dzieje się w świetlicach, szkołach i korzystając z okazji obecności pani Dyrektor z Chotowa, chciałam podziękować za piękne przygotowanie obchodów 73 rocznicy zbrodni Katyńskiej 12 kwietnia. Bardzo wzruszające spotkanie. Film, który obejrzeliśmy wycisnął łzy chyba nie tylko mi, bo jak patrzyłam po obecnych, to rzeczywiście wszystkim łzy leciały. Kto był, to wie o czym mówię i naprawdę bardzo wzruszające i na pewno bardzo dużo pracy pani dyrektor w to włożyła i dające dużo do myślenia. Ile to ludzi musiało zginąć i  w jaki sposób, żebyśmy mogli doczekać takich czasów jakie mamy.

Radny M. Głąb – ja mam jeszcze pytania odnośnie sprawozdania z zeszłego miesiąca. Ważna sprawe tj. przygotowanie programu inwestycyjnego dla zadania: „Rozbudowa i modernizacja ŚDS w Mokrsku”, chcielibyśmy coś więcej dowiedzieć się na ten temat. Drugie pytanie: „Przygotowanie i udział w spotkaniu wykonawców inwestycji – Budowa drogi i chodnika w m. Komorniki – Pasternik”. Też chciałbym się dowiedzieć co to znaczy i z ostatniego interesuje nas, co było ustalone w LGD na walnym zebraniu. Jak wiemy jest tutaj interesująca nas sprawa do rozstrzygnięcia i też chcielibyśmy się dowiedzieć, czy idzie wszystko po naszej myśli czy nie.

Wójt Gminy – jeśli chodzi o ŚDS, nie mamy jeszcze oficjalnej odpowiedzi jakie dostaniemy dofinansowanie. Chodzi o dokończenie starej części szkoły i tam gdzie mieści się ŚDS. Teoretycznie istnieje duże prawdopodobieństwo, że kwota, którą otrzymamy będzie bliska tej, która jest po naszej stronie w kosztorysie i dotyczy również zakupu wyposażenia. Jeżeli otrzymamy te pieniądze, zadanie będzie bardzo krótkie do realizacji, mamy klauzulę z ub. roku z firmą PROJEKTOBUD, która wykonywała docieplenie i termomodernizację budynku Ośrodka Zdrowia i wymieniała kotłownię w Mokrsku. W ramach tego zamówienia chcemy je pociągnąć i zaczęliśmy z nimi negocjować, za ile byliby w stanie wykonać to zadanie.  Teoretycznie powinna być do końca maja podjęta decyzja ze strony Urzędu Wojewódzkiego, takowa nie zapadła, prawdopodobnie do piątku będziemy wiedzieć, czy będzie dofinansowanie. Istnieje duże prawdopodobieństwo, że to będzie prawie 100% dotacji, czyli tak jak powinno być. Dla budżetu gminy bardzo dobrze, ale póki nie zobaczymy decyzji, to nie będziemy tego wiedzieć. Jeśli chodzi o Pasternik i Komorniki, to jest taki punkt, który pan sołtys wnosił bardzo często. Dotyczy dwóch spraw, jedno to przelewanie się wody a drugie, niewykonanie słupka granicznego przy jednej z działek. Okazało się, że jak zaczęliśmy pisać korespondencję z wykonawcami, to kamień rzeczywiście jest usunięty. Geodeci, których poprosiliśmy, zaznaczyli że chodnik został wybudowany na odpowiedniej szerokości dla nas, czyli 1,5m, ale w tym miejscu powinno być przewężenie. Okazuje się, że na wysokości 3-4 działek, chodnik wchodzi w działki prywatne, czyli jest wykonane więcej niż zakładał cały projekt. Umawialiśmy się z firmą, która budowała ten chodnik, że mieli kamień tam wstawić. Wszystko zależy od mieszkańców, właścicieli tych działek. Jeżeli wyrażą taką wolę, to powinniśmy to zrobić i firma wtedy będzie musiała to wykonać na własny koszt, zrobić chodnik tak jak jest w projekcie, ewentualnie wyrażą zgodę, żeby tam został. Firma miała termin do końca maja, niestety jeszcze nie zrealizowali tego zadania, chwilowo unikają korespondencji. Sprawa studzienki – wykonawcy znowu zostali wezwani, ale w sprawie usunięcia awarii istniejących nie tylko w tym miejscu. Jeśli chodzi o LGD nie byłem na Walnym Zgromadzeniu, wtedy byłem na wyjeździe albo na urlopie. Jesteśmy po spotkaniu, bo przed LGD było spotkanie Wójtów wszystkich gmin odnośnie środków, które mamy do wydania w ramach małych projektów. Na dzień obecny, jeśli chodzi o obliczenie według parytetu, że każda gmina ma po 1/6 z kwoty, która mu się przynależy, to gmina Mokrsko ze względu na realizowany projekt przez Bibliotekę, przekroczyła ten limit. My w tej chwili nie powinniśmy występować o te środki, ale nie wszystkie gminy zadeklarowały, że te kwoty, które tam mają, a niektóre mają kwoty niewykorzystane np. 3 tys., czy wszystkie złożą będziemy nad tym czuwać. Jeżeli nie złożą, to my wtedy będziemy mogli, korzystając z zasady, że wszystkim dzieli się równo, wykorzystać i złożyć wniosek o dofinansowanie placu zabaw przy szkole w Mokrsku. 
Radna G. Grześlak – był zapis o budowie sceny widowiskowej.
Wójt Gminy – gdy składaliśmy wnioski do PROW-u, odnośnie Planów Odnowy Miejscowości, było wtedy 7 wniosków. Jednym z projektów było to, żeby na terenie parku w Mokrsku zakończyć prace związane z budynkiem, plus mostek na wyspy. W trakcie postępowania zgłoszeniowego, okazało się, że Starostwo nie kwalifikuje tego obiektu, który mógłby tam powstać, jako pod zgłoszenie, tylko pod pozwolenie na budowę i taką procedurę wszczęliśmy. Równocześnie będzie wszczęta procedura dotycząca stawów w Mokrsku, czyli ich wyczyszczenia. Okazało się, że na mostek potrzebne jest pozwolenie wodno-prawne i będziemy się starali do końca roku te sprawy zamknąć, żebyśmy mieli gotowe dokumenty, gdyby była możliwość składania i starania się o środki finansowe.  Jak będzie opinia pozytywna ze strony Starostwa, bo wystosowaliśmy wytłumaczenie zaistniałej sytuacji, to może uda nam się ten projekt przygotować do końca roku i do WFOŚiGW złożyć do konkursu. Na stawy teoretycznie jest 100% dotacji. Wiem, że w konkursie było 15 mln zł do rozdysponowania, kwota miała być dzielona przez Fundusz na 2 lata. W pierwszej rundzie jest ok. 2/3 wykorzystane. Być może jeśli jest duże zainteresowanie, to kwoty te zmienią. 
Radny M. Pietras – ile mamy robotników do prac od 20 maja?

Wójt Gminy – teraz 5, a wcześniej były 3 osoby.
Wójt Gminy – chciałem dokończyć wcześniejszą rozmowę odnośnie posypywania dróg, bo jest pan Jóźwiak. Było pytanie ze strony radnego Szkudlarka odnośnie punktu dot. posypywania dróg kamieniem i było stwierdzenie, że zostały posypane drogi na terenie Ożarowa i Komornik. Prosiłbym o wytłumaczenie, jakie drogi zostały wysypane, bo pan twierdzi, że nic takiego się nie dzieje lub się działo ale tylko w Ożarowie. 

Pan P. Jóźwiak – praktycznie Ożarów cały został zrobiony oprócz końca drogi na Towarzystwo, koło pani dyrektor do szkoły i w bok od Sikornika kawałek drogi. W Komornikach została zrobiona niecałkowicie droga na Lipie za zakręt. Ja to traktuję jako Komorniki.

Przewodniczący Rady – w takim razie zostało 300 m na cmentarz i 400 m na Granice. To są wszystkie drogi w Komornikach, reszta to asfalty.

P. Jóźwiak – warunki atmosferyczne jakie nastąpiły, wszystko nam wstrzymało. Jestem przygotowany w każdej chwili. Równiarka stoi, co mi też przerwało pracę wytyczenia drogi od Lipia na Motyl i Motyl-Żelazna. Materiał mam, tylko żeby warunki atmosferyczne pozwoliły na pracę. Jak wrzucę w błoto materiał, to jest próżne wyrzucenie pieniędzy. Technologicznie nie należy tak robić. Wiem, że jest ciężka sytuacja, bo byłem na drogach w stronę np. na Piaski, przez Mamzerówkę, częściowo jest zrobiona droga na Mątewki ale tylko do krzyżówki, bo wtenczas nie miałem więcej materiału. 

Radny Z. Braliński – czyli będzie to dalej kontynuowane? Dziury się wybijają przez to.

P. Jóźwiak – jak najbardziej. Czekam na pogodę.

Radny Z. Szkudlarek – proszę niech pan nie pisze w sprawozdaniach, że to są Komorniki.

Radna T. Strózik – czy jest jeszcze ten materiał co był wcześniej u mnie? I co to było?

P. Jóźwiak – to nie jest kamień, to jest destrukt. To jest „zgryziony” stary asfalt. Mam troszeczkę tego materiału i dlatego początki i końcówki asfaltu zrobiłem tym z tego powodu, że to się lepiej trzyma.

Radna T. Strózik – u nas się to sprawdziło.

P. Jóźwiak – wiem o tym, ale ja tylko trochę tego mam i nie ma szans żeby mi starczyło chociaż na 1 sołectwo. To jest bardzo drogie, używają tego do powtórnego wytworzenia asfaltu.

Radna E. Zaremba – jeśli gmina sobie zażyczy i robi się roboty asfaltowe i jest frezowanie, to frezowarki zostają własnością gminy.  Jeśli właścicielem i inwestorem jest gmina.

Więcej zapytań ani uwag do sprawozdania nie było. Sprawozdanie zostało przyjęte przy 11 głosach „za” i 1 głosie „przeciw”.

P u n k t  6 

Debata na temat rozwiązań mających wnieść oszczędności w oświacie 

Głos zabrała pani Halina Kowalska – Inspektor ds. obsługi kasy i oświaty

Pani H. Kowalska przedstawiła Propozycje zmian w Oświacie na terenie Gminy Mokrsko (w załączeniu).

Dyskusja:

Radny Z. Szkudlarek – wrócę do kwestii Ożarowa, tam będzie przerabiane na gaz. Czy są już dzisiaj wyliczenia, ile będziemy płacić za ten gaz?
Wójt Gminy - były przedstawiane na wcześniejszej sesji.

Radny Z. Szkudlarek – musiałem akurat nie być na tej sesji. Czy te koszty są zwiększone, czy pomniejszone?

Wójt Gminy – prawdopodobnie nie próbowalibyśmy zmieniać ogrzewania na droższe, więc wyliczenie sugeruje, że mogą pojawić się oszczędności z tytułu korzystania z gazu i kwestii jak on jest dostarczany, bo to jest najważniejsze. Wychodzi na to, że będzie taniej. Nie będzie zmiany kotłowni, jest kwestia wymiany palnika. Są tylko koszty, które musimy ponieść ze względu na przygotowanie projektu przyłącza i wykonania samej sieci. 

Radny Z. Szkudlarek – rozumiem, że zapowiedzi przechodzenia na olejowe też były, że miało być takie dobre i się nie sprawdziło. 

Wójt Gminy – w momencie kiedy przechodzono na ogrzewanie olejowe, były troszkę inne uwarunkowania, przede wszystkim ogrzewanie olejowe było traktowane wówczas jako ekologiczne. Cena oleju opałowego była dwukrotnie mniejsza od oleju napędowego. Były z tego tytułu dosyć duże dotacje, bo można było pozyskać pieniądze, tak jak teraz przerobiliśmy nawet kotłownię na ekologiczne opalane peletem. Są z tego rodzaju oszczędności. Pytanie czy te oszczędności w perspektywie czasu się zwróciły i zamortyzowały czy nie, to myślę, że do któregoś momentu tak było. Później koszty samego oleju są bardzo wysokie. Jeżeli brać pod uwagę istnienie kotłowni, które są bezobsługowe, bo takowe są, jeżeli chodzi o ogrzewanie olejem i gazem, nie ma konieczności zwiększania zatrudnienia personelu do obsługi obiektu. Nie mamy opłat związanych z kominem, czyli za zanieczyszczenie, bo mogą się pojawić bardzo minimalne. Zawsze jest to rzecz do rozważenia. Nie liczy się tylko w pewnym momencie samych kosztów związanych z energią, ale również liczy się koszty dodatkowe np. osobowe.   
Radny M. Głąb – wiemy, że z oświatą związane są olbrzymie koszty i to my musimy w budżecie znaleźć na dzień dzisiejszy 2 mln zł, żeby w 2013 r. utrzymać szkolnictwo, szkoły, przedszkola i gimnazjum, ale propozycja likwidacji szkół jest dla mnie niewyobrażalna. Są to jedyne ośrodki, w których zostają dzieci w szkołach. Widzimy co się stało ze Słupskiem, jak została zlikwidowana, praktycznie nie ma śladu po tym. Wiecznie rodzice narzekają, że są problemy z dojazdem dzieci do szkół itd. Moje zdanie jest takie, że powinniśmy rozpatrzyć inne propozycje oszczędności związane choćby z przekształceniem szkół, czy szukaniem oszczędności w szukaniu godzin czy łączeniu klas. Powinniśmy jakiś konsensu znaleźć w tym, a nie likwidować szkoły.
Radna M. Witkowska – ewentualny temat zamykania szkół powinien być podjęty z początkiem roku kalendarzowego, a nie teraz, bo nic właściwie nie zrobimy. Nie podejmiemy żadnej decyzji i nic to nie zmieni. Sesja nadzwyczajna, która ma szukać oszczędności w oświacie, bo oszczędności można znaleźć jak było sugerowane tylko przez zamykanie szkół. Czy możemy podjąć decyzję o zamknięciu szkół dzisiaj? Nie, jest albo za wcześnie podjęty temat, albo za późno.

Przewodniczący Rady – my dzisiaj nie zamkniemy ani jednej szkoły. Mamy wypracować stanowiska. Sesja nadzwyczajna była zwołana odnośnie WPF i zaprzysiężenia nowej radnej, bo nas obliguje ustawa, że w ciągu 21 dni. Jak wysyłaliśmy zaproszenia, jeszcze nie był ogłoszony wynik wyborów prawomocnie i dlatego nie było wpisane.
Radna I. Gładysz – dla mnie jest to bardzo przykry temat. Reprezentuję tu moją małą wioseczkę i właściwie moja szkoła idzie na pierwszy odstrzał. Popieram kolegę Marcina i nie wyobrażam sobie dzisiaj likwidacji jakiejkolwiek szkoły na terenie naszej gminy. Myślę, że temat jest w dobrym czasie zaczęty, dlatego że musimy zacząć w ogóle debatę na temat oświaty i na temat oszczędności, jakie można poczynić w oświacie. To jest temat dopiero do rozstrzygnięcia, to nie jest tak, że my tutaj podejmiemy dzisiaj decyzję że likwidujemy tą czy inną szkołę. To muszą być przede wszystkim ustalenia z dyrektorami, z całą kadrą nauczycielską i z mieszkańcami poszczególnych wiosek. Zostają budynki, są to ośrodki kultury wioskowej, gdzie nie wyobrażam sobie jeśli coś takiego zniknie, to nawet drobna uroczystość bądź impreza jest bardzo uboga. Myślę, że temat jest dopiero rozpoczęty, a co nam się uda wypracować wspólnie, bo nie chodzi o to, że mamy tu krzyczeć na siebie, obrażać się i likwidować szkoły. Uważam, że dopiero w tej chwili zaczynamy dyskusję i bardzo ważne będą ustalenia miedzy panem Wójtem, Radą Gminy, dyrektorami wszystkich szkół i przede wszystkim społecznością lokalną. 
Przewodniczący Rady – ja też uważam, że nie powinniśmy likwidować żadnej szkoły. Jak pani Halinka mówiła, budynki będą utrzymywane, ogrzewane, przedszkola będą funkcjonować. Jak p. Marcin wspomniał, powinniśmy się zastanowić nad przekształceniem szkół w społeczne, czy przekazać pod stowarzyszenie, czy powołać nasze stowarzyszenie, lub zwrócić się do katolickiego, żeby utrzymać w każdej miejscowości szkołę. Jak pani Grażyna powiedziała wcześniej, w Chotowie malutka szkółka potrafiła przygotować piękną inscenizację. Żałuję, że radni nie byli na tej uroczystości, widocznie mieli ważniejsze sprawy. Prosiłbym o dyskusję, żeby się wszyscy radni wypowiedzieli.
Radna G. Grześlak – chyba nikomu nie jest obce to, że do szkół się dokłada bardzo duże pieniądze i z roku na rok coraz większe. Niemniej zgadzam się z moimi przedmówcami, że też nie jestem za tym, żeby szkoły likwidować, oszczędności trzeba gdzieś szukać i czynnik społeczny też będzie miał bardzo duże znaczenie, tak samo kadra nauczycielska. My dostaliśmy ciekawy artykuł ze „Wspólnoty Samorządowej”. Ja to dokładnie przeczytałam, a wypowiada się jeden z wójtów, bo nam się zarzuca, że to tylko w naszej gminie się dzieje. Niestety nie tylko w naszej, bo wszędzie gminy są nie dofinansowane i ceduje się różne inne sprawy na gminy, a niestety pieniądze za tym nie idą. Trzeba też mieć zrozumienie i wyrozumiałość dla nas radnych, dla Wójta i uważam, że jeżeli siądziemy wszyscy, to dojdziemy do jakiegoś porozumienia.

Radny M. Głąb – musimy być świadomi, że temat szkół nie może być zamieciony do końca roku pod dywan i musimy zapomnieć o tym. Fakt jest taki, że musimy się zmierzyć z tematem i może teraz pytanie do pana Wójta, czy ewentualnie można szukać oszczędności w łączeniach klas w poszczególnych przedmiotach. Może w tym kierunku poszukać oszczędności np. 2 klasy mają w-f w tej samej godzinie u jednego nauczyciela. 

Wójt Gminy – taka dyskusja ale o dalekosiężnych skutkach nie miałaby miejsca, gdyby rzeczy związane z finansowaniem w ogóle  samorządu, w tym oświaty, z wyliczenia pewnych wskaźników dotyczących kwestii zaciągania kredytów, sposobu gospodarowania pieniędzmi samorządu i częścią wpływu samorządów, które są częścią lokalną, nie były potraktowane ze strony Ministerstw, zwłaszcza Finansów, w taki sposób jak zostały potraktowane. W tej chwili są obostrzenia, które powodują że 2 wskaźniki 15% i 60%, czyli 15% zadłużenia można spłacić w ciągu roku a do 60% budżet może być zadłużony, w porównaniu na dany rok. Wprowadzono jeszcze kolejny bardzo ważny wyznacznik tj. liczenie wcześniej osiągalnych dochodów, spłat kredytów, zaciągniętych kredytów, do poczynionych inwestycji.. Bardzo ważny jest w tym momencie załącznik WPF, który tłumaczy jak nasza gmina może się w przyszłości zachowywać proinwestycyjnie. Jeżeli państwo zwrócicie na to uwagę, to pod poz. 2.2 znajdują się wydatki majątkowe w kolejnych latach. Mieliśmy bardzo duży ciąg inwestycyjny przez ostatnie 6 lat, ale potraktujmy 3 ostatnie lata jako najbardziej inwestycyjne, bo były inwestycje na poziomie ok. 5 mln zł rocznie. Wydatki majątkowe są przedstawione w tej kolumnie ile w danym roku można, wyliczając ten wskaźnik wcześniejszych inwestycji, zaryzykować i zrealizować odliczając różnego rodzaju zobowiązania, które mamy w tym czasie do spłaty. W roku 2013 załącznik inwestycyjny długo się nie zmieni. W roku 2014 teoretycznie jest to duży wskaźnik, jeśli chodzi o możliwości inwestycyjne, ale mamy duże minusowe wyniki budżetu, czyli musimy nie inwestować tyle i zmniejszyć wydatki. W roku 2015 jeszcze poziom wydatków majątkowych, które wyliczamy, są na poziomie 1,5 mln zł. Kiedy wydawaliśmy 4-5 mln zł nie zrealizowaliśmy wielu bardzo potrzebnych nam inwestycji, ale w roku 2016-2017 wydatki majątkowe spadają do kwoty poniżej 1 mln zł i to są realne pieniądze, które gmina może wydać w danym roku. Mając na uwadze, że my wydajemy środki finansowe, które mogą być w 100% najpierw nasze, a potem zwrócone, to my de facto mamy takie kwoty, które w danym roku możemy zainwestować. Teraz zadam Szanownemu państwu pytanie, bo to już nie dotyczy prawdopodobnie tej rady, nie dotyczy prawdopodobnie tego wójta, lub może go nie dotyczyć, co wtedy będzie, jak gmina będzie się rozwijała? Gmina się nie będzie rozwijała, będzie „zjadała własny ogon”. Utrzymamy status quo tego wszystkiego co mamy, ale na inwestycje nie będzie. Będą środki zewnętrzne, my ich też nie wykorzystamy, nie będziemy mieli na dołożenie swoich. Może być tak, że my np. 1,2 mln zł najpierw musimy wydać jako swoje i czekać na zwrot tych pieniędzy, bo reszta to jest zadłużenie. Dlatego taka propozycja tak wcześnie po to, żeby mieć dużo czasu na ewentualne dyskusje i przygotowanie różnych wariantów. Jeśli chodzi o tą propozycję, to my w Urzędzie Gminy zastanawialiśmy się nad kilkoma rozwiązaniami, też o których Państwo mówicie. Jeżeli bierzemy pod uwagę rzeczy, które są najbardziej widoczne gołym okiem, jeśli chodzi o nie wydawanie swoich pieniędzy, wydaniem subwencji w innych szkołach w większym wymiarze, a tutaj pozostawienie mniejszego wkładu w daną szkołę, która by zniknęła, to faktycznie jest całkowite zaprzestanie działania szkoły lub nie działanie oddziałów. Jeżeli bierzemy pod uwagę Chotów, to jest liczba 4 oddziałów, bo tam są 2 klasy łączone. W tym roku ubyła tam 1 klasa ze względu na to, że rocznik, który był w szkole podstawowej, VI klasa przechodząc do gimnazjum, już nie będzie tworzyła podwójnej klasy. Łącznie dzieci w gimnazjum jest tyle, że są tylko 3 oddziały. Pozostaje liczba 5 oddziałów. Niektóre z działań, które podjęliśmy przy arkuszach organizacyjnych i związanych ze zmianą np. ilości godzin, które mają Państwo dyrektorzy, to powoduje, że też jakieś godziny nam uciekają. Być może to jest sposób na to, żeby znaleźć oszczędności licząc na oddziały, a nie na szkoły. Rozmawiając wcześniej z dyrektorami nawet jak rozmawia się na temat tych arkuszy, to oni przedstawiają taką wersję, którą uważają za bardzo dobrą, jeśli chodzi o pracę szkoły i organizację i uważają, że tak powinno zostać. Nie widzą innych możliwości. Czy kwestia oddziałów wiąże się z dwoma szkołami? Może się okazać, że to jest ewentualnie 1 szkoła. Nie jest się w stanie zmniejszyć 6 oddziałów na terenie całej gminy bezpośrednio, nawet oszczędzając na godzinach, to musiałoby być faktyczne łączenie danych roczników w większe klasy, a są takie roczniki w niektórych momentach, że uczniów w danym roczniku jest 2 lub 3. Też to się wiąże z likwidacją oddziałów i z tym, gdzie dyrektorzy nie podchodzą do tego pozytywnie tj. zmniejszenie ilości godzin, brak pracy dla nauczycieli. Jeżeli chodzi o sprawy związane ze stworzeniem szkół społecznych, to też musicie mieć świadomość, że szkole społecznej przekazuje się średnią subwencję, która przypada na ucznia we wszystkich szkołach, które gmina jeszcze posiada jako szkoły publiczne. Jeżeli przelicznik między uczniem w gimnazjum i w szkole podstawowej opiera się mniej więcej na kwocie związanej z subwencją, to w pozostałych szkołach te liczby są większe. Przypuśćmy w Chotowie ok. 19.000 zł,  w pozostałych 11-15 tys. Jeżeli zostanie powołana szkoła społeczna np. w Chotowie, to my musimy dać średnią z utrzymania z pozostałych szkół, wyjdzie, że subwencji dla szkoły społecznej przekażemy więcej niż dostajemy na ucznia z ministerstwa. Musi powstać jedna szkoła publiczna, dopiero one spowodują, że subwencja przekazywana na szkoły będzie równa tej kwocie, którą faktycznie otrzymujemy. Pytanie czy te szkoły same będąc w stowarzyszeniu dają radę? W sumie i tak zostają nam budynki do utrzymania. Możliwości jest wiele, na pewno nie są zbyt interesujące jeśli chodzi o ogół społeczności, ograniczenie w pewien sposób możliwości dostępu do oświaty i wiąże się z tym to, że część nauczycieli nie miałaby pracy. 
Przewodniczący Rady – może sołtysi jakieś pytania czy uwagi do dyskusji by wnieśli.

Radna E. Zaremba – czy rozpatrywali dyrektorzy coś takiego, że te godziny, które nie są wypracowane w jednym oddziale, odpracowuje się w drugim oddziale i w ten sposób zmniejsza się niestety liczba nauczycieli, ale pensum jest wypracowywane i nie ma tej sławetnej czternastki. Godziny, które nie są wypracowane, to i tak musi gmina wypłacić.

Przewodniczący Rady -  z tego co się orientuję, to każda szkoła ma oddzielnie zatrudnionych nauczycieli
Radna E. Zaremba – a dlaczego, jak wydajemy z jednego garnuszka i gmina nie może zatrudnić nauczycieli?
Przewodniczący Rady – dyrektorzy zatrudniają nauczycieli.
Radna M. Witkowska – proszę o odniesienie się do tego tematu przez dyrekcję.
Przewodniczący Rady – dyrektorzy byli już proszeni na sesję i przedstawili swoje propozycje. Może sołtysi mają uwagi?
Radna G. Grześlak – uważam, że powinno odbyć się takie spotkanie, ponieważ mamy te kwestie do rozstrzygnięcia. Skoro już rozpoczęliśmy, to musimy to zakończyć. Ze wszystkimi dyrektorami szkół, przedstawicielami rodziców, radą i na spokojnie wszystko to przedyskutować. Żeby nie było na zasadzie przekrzykiwań czy krytyki cały czas, żeby to była krytyka konstruktywna i nawet w godzinach popołudniowych, żeby nikomu nie kolidowało z pracą. 

Przewodniczący Rady – to co p. Ewa powiedziała, to była trafna uwaga, żeby tak można było zrobić tzn. nauczyciel pracujący w Krzyworzece może swoje pensum dorobić w Komornikach, w Chotowie czy w Ożarowie i otrzymuje 18 godzin. Czy były takie przypadki panie Wójcie, że nauczyciele pracowali z jednej szkoły w drugiej szkole na terenie gminy?
Wójt Gminy – są dalej takie przypadki, że nauczyciele mają np. nadgodziny w innej szkole. Są przypadki, że między dwoma szkołami uzupełniają pensum lub mają nadgodziny w jednej lub w drugiej placówce, zazwyczaj ze szkoły podstawowej w gimnazjum lub też w drugą stronę. Są przypadki związane z pedagogami, logopedami, kwestia języków, w tym momencie jest angielski, że też w niektórych szkołach jest takie założenie, że z dwóch miejsc nauczyciel ma tutaj część etatu i w innym miejscu też ma część etatu. Nieraz wychodzi to jako nadgodziny, ale 14-ki w naszym przypadku nie są kwotą porażającą. Ze względu na gimnazjum, w którym jest sporo nadgodzin, 14-ka w przypadku naszej gminy nie stanowi ogromnej kwoty. Wszystkie samorządy płacą więcej, drugie mniej i to jest jakby poza naszym nawiasem. Jeżeli brać pod uwagę kwotę, o której pani mówi np. 100.000 zł, to ja bym zaryzykował stwierdzeniem, że 100.000 zł to jest 1 oddział w szkole. Bo to jest od 22 do 28 godzin, w przypadku gimnazjum do 30 godz. Lekcyjnych, czyli zatrudnienie nauczyciela z częścią etatu plus pochodne tego, czyli ewentualnie pedagog.
Radny M. Głąb – z tego co ja zrozumiałem, to przewożenie dzieci między szkołami żeby utworzyć pełne klasy? Wiem, że np. w gminie Praszka między Kowalami a Przedmościem wożą dzieci, ale cały czas to dotyczy dzieci. To się nic nie zmieni, bo lepiej utrzymać 1 klasę np. III, która by miała ponad 20 osób i miała pełne gdzieś w szkole niż utrzymać trzecich klas tyle, co mamy szkół. 
Radny Z. Szkudlarek – ta sesja została zwołana na wniosek Wójta. Pan Wójt ją zwołał i jednocześnie pan tą debatę wywołuje. Chciałbym zadać konkretne pytanie, czy pan ma już w swojej wizji, bo myślę, że jak pan powołuje taką debatę, to nie tylko żebyśmy tu gdybali, rozmawiali, a pan i tak ma swoją jakąś opcję, wizję do przodu ustawioną. Może pan tu publicznie powiedzieć, media mamy, to byłoby wiarygodne, do jakich szkół się pan przygotowuje do zamknięcia, konkretnie? Czy ta debata jest tylko taka żeby była, żeby odbyła się jak to jest już odbierane w społeczeństwie, że to jest tzw. straszak przedreferendalny? Myślę, że pan już o tym wie dobrze, że takie argumenty są używane i prosiłbym, nie tylko ja od siebie, ale kazali mi zadać takie pytanie panu Wójtowi. Niech pan konkretnie odpowie do jakich szkół pan się przymierza, dlatego że z Chotowa dowożenie do Krzyworzeki to autokar pojedzie z Wielunia, z Chotowa zabierze i przywiezie do Mokrska, w Mokrsku część wysadzi i powiezie do Krzyworzeki. Trochę to jest absurdalne. Przymierzamy się do zamknięcia szkoły w Chotowie i w Komornikach, niech pan publicznie odpowie czy to w Chotowie i Krzyworzece, czy w Chotowie i Ożarowie. O jakich szkołach my rozmawiamy, bo na razie to my gdybamy. Wiadomo, że z tych szkół zostaje tylko Mokrsko, które nie jest brane pod uwagę. Prosiłbym o rzetelną, merytoryczną odpowiedź. 
Radna I. Gładysz – proszę o głos.
Radny Z. Szkudlarek – ale ja zadałem panu Wójtowi pytanie.
Przewodniczący Rady – ja udzielam głosu, pan już nie ma głosu.

Radny Z. Szkudlarek – Wójt odpowie i da pani głos,
Radna I. Gładysz – dlaczego jest podnoszona ciągle tylko i wyłącznie szkołą Chotowa w każdej jednej pertraktacji? Dlaczego nie Ożarów i Komorniki, Krzyworzeka i Komorniki? 

Radny Z. Szkudlarek – ale ja wymieniłem Komorniki

Wójt Gminy – sprawa oświaty przewija się od ubiegłej kadencji, jeśli brać pod uwagę tylko moje bycie wójtem. Kilka razy spotykaliśmy się, były różne dyskusje, dyrektorzy byli zapraszani, przyjechali mieszkańcy Chotowa odnośnie szkoły. Były takie rzeczy i się działy nawet w ostatnim roku na koniec 2011 r., czyli ta dyskusja cały czas trwa, bo jak widzicie państwo są 2 rzeczy. Pierwsze związane z naszymi możliwościami i chęciami inwestowania w gminę, wydawania pieniędzy na potrzeby, które wszyscy wnoszą i których chcą, żądają, należą im się. Druga kwestia jest taka, że z jednej strony, z punktu widzenia samorządów oświata jest jednym z największych wydatków i tych pieniędzy, które powinniśmy dostać moim zdaniem 100% na utrzymanie tego co w nich jest, nie otrzymujemy i ta dysproporcja rośnie. Do tego dochodzą nam nowe zadania i możliwości. Jeżeli pan mówi o tym tu już bezpośrednio jaka jest koncepcja Urzędu Gminy, ma pan ją przedstawioną. Wójt i Urząd nie zdecyduje o tym, która szkołę zamknąć, bo to państwo decydujecie głosując i do tego jest bardzo długa procedura, która wiąże się z konsultacjami, co nie znaczy, że te konsultacje są w 100% brane pod uwagę przez Szanowną Radę. Dotyczy to zarówno rodziców, nauczycieli danej szkoły, a nawet i więcej, bo są związki zawodowe, jest oświata. Na końcu po ewentualnych decyzjach radnych jest jeszcze Wojewoda i kwestia odwołania się od tej decyzji. Niech pan nie wmawia, że Wójt coś powiedział, bo pan powiedział o Komornikach i to jest pana zdanie. Ja zaproponowałem i podpisałem się pod tym i nie będę tego ukrywał z punktu widzenia finansów. Nie mówię, że to jest dobre, nie powiedziałem tego i nie powiedziałem, że to jest złe. Z punktu widzenia finansów w danym momencie to rozwiązanie wg mnie i jak dyskutowaliśmy, jest najbardziej korzystne, jeśli chodzi o szkołę Chotów. Przykro to mówić, ale tak jest, a co do następnej szkoły, macie państwo wyliczenia. Jeśli ktoś chce wybrać pieniądze, proszę bardzo, są wyliczone kwoty ile zaoszczędzimy. Jeśli chce ktoś wziąć pod uwagę liczbę uczniów, też wiecie ile uczniów w danej szkole jest, jeśli chodzi o liczby oddziałów, też państwu z tych wyliczeń wyjdą i trzeba zadecydować, jeżeli ma być taka wola, czy to ma być tak, czy inaczej. Na razie widzę, że państwo chcecie wrócić do status quo, czyli utrzymajmy szkoły, ale znajdźmy sposób żeby mimo wszystko znaleźć oszczędności.
Przewodniczący Rady – radny próbuje sobie dodać, że rada próbuje zastraszyć. Nic takiego nie miało miejsca. Jakby radny uczestniczył cały czas w sesjach i pamiętał co się na sesjach mówi, to by wiedział o czym mówimy. 
Radna I. Gładysz – my jeszcze nie wiemy jakie jest stanowisko dyrekcji, bo nie rozmawialiśmy z państwem jako radni. Tu jest ważna sprawa, nie było takiej debaty jak w tej chwili i uważam, że w tej chwili konkretnie mówimy o tym, że chcemy te szkoły utrzymać i z państwa strony też musi iść wola, żeby chcieć to wszystko utrzymać. My nie chcemy likwidować w tej chwili żadnej szkoły. To co mówiliśmy przed chwilą to gwarantuje nam jak gdyby życie w danych miejscowościach i nie chcemy tego robić. Myślę, że w tej chwili konkretnie już mówimy o jakichś rozwiązaniach i chcielibyśmy, żeby państwo podeszli do tego ze swojej strony. To jest bardzo ważne, żeby od państwa też jakaś wola była w stosunku do naszych późniejszych decyzji. Może spotkać się po południu.

Radna G. Grześlak – pan radny Szkudlarek wywołał też jakby pismo, anonim. Miałam się do tego nie odnosić, ale skoro to poruszył, bo było nam zarzucone, jakoby dzisiaj już na sesji miała być decyzja podjęta, bo to w związku ze zbliżającym się referendum. Nie wiem kto te pisma pisze, w każdym razie są to obraźliwie dla nas. Napisano nawet argumenty prosto z rynsztoka. Jeżeli ktoś nie ma odwagi się pod tym podpisać i pisze takie rzeczy, my kulturalnie chcemy rozmawiać ze wszystkimi, wyciągać wnioski i porozumienia, a nie oskarżać nas o takie rzeczy.

Radna E. Zaremba – czy wzięto pod uwagę np. wyniki nauczania przy likwidacji szkoły w Chotowie? Wiem, że Chotów miał w tamtym roku jedne z lepszych wyników w powiecie. 
Przewodniczący Rady – chodzi tutaj o finanse.
Radna E. Zaremba – ale niestety trzeba wziąć pod uwagę dobro dzieci.
Przewodniczący Rady – dlatego o tym rozmawiamy.
Radna E. Zaremba – to są dobre podstawy, żeby później dalej iść w świat i czymś próbować zawojować ten świat, a nie wrzucić tam, gdzie po prostu są lepsze warunki. Musimy dbać o nasze dzieci, bo to jest przyszłość nasza. 

Przewodniczący Rady – dlatego w tej chwili rozmawiamy jak wytyczyć kierunek zmian w szkolnictwie, nad czym ma się Urząd Gminy skupić po raz kolejny. Już byli zaproszeni dyrektorzy szkół, była rozmowa o szkolnictwie i szukaniu oszczędności. Można sprawdzić co zaproponowali. Teraz musimy znaleźć konsensus oraz zobligować Wójta i pracowników do działania w konkretnym kierunku. Moje zdanie jest takie, żeby żadnej szkoły nie zamykać i myślę, że całej rady. Chciałbym żeby wszyscy radni wypowiedzieli się w tym temacie.

Radny M. Głąb – samo głosowanie nie zakończy nam tematu. Nie zamykamy i zostajemy z 2 mln zł do tyłu? Myślę, że naprawdę musimy tu coś zaproponować. Czy istnieje możliwość sprawdzenia jakie narzędzia ku temu miałyby służyć, żeby zmniejszyć ilość oddziałów, skoro są tu jakieś oszczędności, czy być może roszady w godzinach. Czy istnieje tutaj zaoszczędzenie? Z tego co słyszeliśmy przekształcenie w stowarzyszenia nic nam nie da.
Przewodniczący Rady – myślę, że da. Zmieni się pensum nauczycieli, nie będzie pensum 18 godzin.

H. Kowalska – szkoły można przekazać innym podmiotom bez likwidacji, jeśli liczba uczniów w szkole nie przekracza 70, o takiej szkole możemy mówić. Wtedy przekazujemy kwotę na ucznia równej subwencji otrzymanej na uczniów w szkole. Na pewno pozostanie utrzymanie budynków. Taki podmiot nie może szkoły zlikwidować, a jeśli zlikwiduje, to może wypowiedzieć umowę i budynek przekazywany jest nam.

Przewodniczący Rady – jakbyśmy powołali stowarzyszenie gminne, czy to co już mamy Społeczno-Kulturalne mogłoby prowadzić szkoły?

H. Kowalska – na tą chwilę nie odpowiem.

Wójt Gminy – Szanowni państwo, mówimy o rzeczach, które są dalekosiężne lub mogą być dalekosiężne. Znajdźcie mi kogoś, kto w danym momencie stworzy stowarzyszenie, będzie jego prezesem, będzie odpowiadał za 50-ciu ludzi i do tego miał pewność, że nie będzie to dofinansowane w 100%, bo nie dostanie tyle pieniędzy co do tej pory na utrzymanie i ich istnienie? Chyba ktoś bardzo zdeterminowany, to padnie na Chotów, bo to będą bardzo zdeterminowani ludzie. Przepraszam, że tak mówię. I kto będzie w tym stowarzyszeniu? Druga wersja, są istniejące stowarzyszenia, zwłaszcza stowarzyszenia katolickie. Czy to jest dobre czy złe, to do dyskusji. Ja nie koniecznie bym się zgodził, że takie rozwiązanie byłoby korzystne. Jeżeli weźmiemy pod uwagę kwestie łączenia, współorganizowania szkół, to najwięcej zależy od nauczycieli albo dyrektorów i nauczycieli. Łączenie klas powoduje, że ktoś musi odejść, bo to jest ta oszczędność. 
Radny M. Głąb – jakie narzędzia są do tego potrzebne?

Wójt Gminy – narzędzia to kwestia dostosowania do danego roku działania placówki, poprzez arkusz organizacyjny. Jeżeli nie będzie, że nie tworzymy klasy w danym roku, w danej szkole, to dyrektor wie co go czeka, nauczyciele wiedzą co ich czeka, np. w nauczaniu początkowym, ale jeszcze są rodzice, którzy w cale nie muszą na to wyrazić zgody. Mogą powiedzieć, że przecież sto lat była pierwsza klasa i teraz nam nie zrobicie, czemu my mamy jeździć do tej szkoły a tamci za 2 lata mają jeździć do innej szkoły? Temat możemy rozmyć po raz kolejny. Jest bardzo dużo po drodze do zgody i do zorganizowania. Nie wiem czy jeżeli dyrektorzy by się zebrali, wszyscy nauczyciele nawet razem, czy byliby w stanie ustalić np. że w tym roku I klasa będzie w tej szkole, w tym roku w tej i w tej i my tego pilnujemy. Wierzycie państwo w to? Zawsze na końcu będzie jeszcze takie zagrożenie, że ktoś powie, a na złość to ja nie wyślę tego dziecka do szkoły w gminie Mokrsko, tylko wyślę do Wielunia albo gdzieś indziej, a im kasy nie damy. Przecież są takie osoby, których dzieci w ogóle nie chodzą tutaj. Nawet rodzice niektórych dzieci są tacy, którzy mówią, że czegoś gmina nie chce zrobić, a równocześnie nas zubożają, bo dzieci idą gdzieś indziej, nie do nas. Jest jeszcze inna rzecz. Wśród tego grona jest dużo osób, które jeszcze niedawno i całkiem głośno mówiły, a po co ta szkoła w Chotowie. To kamień u szyi oświaty! Teraz już nikt tego nie mówi. Czemu?  Bo mówimy przy nagrywaniu i przy mediach? Ale są tacy na tej sali.  

Radna G. Grześlak – ile osób spośród nauczycieli mogłoby odejść na emeryturę?

Wójt Gminy – we wszystkich szkołach 7 osób.

Radny M. Głąb – odnoszę wrażenie, że wytypowano szkołę, która największe koszty ponosi. Tam są nauczyciele „na pożarcie”. My nie możemy też tak brać jak pan Wójt powiedział, że zbiorą się nauczyciele i oni nie wypracują nic z tego. Wśród tych nauczycieli są też osoby, które mają już wiek przedemerytalny i osiągnęli ten wiek i mogą z tego skorzystać. Moje zdanie jest takie, że lepiej dogadać się między sobą i podzielić godziny między sobą, bo ilość nauczycieli na pewno by się ograniczyła, ale jeżeli ktoś może już iść na emeryturę, to powinien z tego skorzystać a nie zlikwidować np. tylu nauczycieli co jest w szkole w Chotowie. To też byłby jakiś konsensus. My dokładamy 2 mln zł i skądś musimy to mieć. Z tego co widać z wyliczeń, to są 2 mln zł dopłacane do przedszkoli i do szkół i nikt nas się nie zapyta, skąd my to mamy mieć. My to mamy mieć. Komu zabierzemy, sportowcom, strażakom, bibliotekom?

Radna G. Grześlak – jak jest z 6-cio latkami, czy od przyszłego roku jest już obowiązek szkolny?

Dyrektor ZSiP w Mokrsku K. Hull – ponad 500 tys. jest uzbieranych głosów za referendum odnośnie pójścia 6-ciolatków do szkół. Nie wiem jak to się skończy. Stanowisko Ministerstwa jest takie, że nie będzie wycofywało się, ale pójdą dzieci urodzone tylko do czerwca danego roku, a więc będzie rozdzielone na 2 roczniki. Te pieniądze co pani mówiła na przedszkola, to są już dosyć dawno, Sejm przyjął tę uchwałę, że w tym roku. 
Przewodniczący Rady – jak przyjdą te pieniądze konkretne.

Wójt Gminy – jeżeli patrząc na pieniądze na przedszkola, to zależy jaką wybierzemy datę, bo w ub. roku wyglądało na to, że będzie, później się okazało, że 320 mln zł to jest dla tych samorządów, które ograniczą kwotę za dziecko poza normatywne godziny do 1 zł. Potem się okazało, jak samorządowcy zaczęli sprawdzać, że o tyle nam przycięto ogólną subwencję na oświatę, czyli z subwencji na oświatę zrobiono jeszcze małą dotację do przedszkoli. Teraz się okazuje, że prawdopodobnie, mimo że były kwestie głosowań itd., niestety te pieniądze nie zostaną samorządom wypłacone. To co jest wypracowane, dalej wisi w powietrzu. Nie wiadomo, czy te kwoty, które tutaj wpisaliśmy, to są te kwoty adekwatne, czy jakiekolwiek inne. Biorąc pod uwagę 6-ciolatków musimy brać pod uwagę to, że będzie trzeba, w zależności od szkoły, sporo pieniędzy wydać na to, żeby dostosować klasy do tych 6-ciolatków. Mamy mieć za 3 lata obowiązek pójścia do przedszkoli 4-latków, a później mają być nawet 3-latkowie.  Liczba dzieci nam spadła o ponad 100 i teoretycznie wyznacznik tych 550 uczniów nie zwiększy nam się w najbliższych latach, pozostanie na tym samym poziomie. Są roczniki, które są dosyć liczne, ale w niektórych miejscowościach. Przykład tego roku i Krzyworzeki, prawie 17 w jednym roczniku, a w tym roku do tej pory urodziło się 1 dziecko. W Ożarowie jest rocznik gdzie było dwoje dzieci i teraz zostało 1 dziecko. Klasa oddzielna dla tego dziecka czy łączona? 
Przewodniczący Rady ogłosił 5 minut przerwy.

Po przerwie.

Przewodniczący Rady – chciałbym zgłosić wniosek do przegłosowania przez radnych. „Rozpocząć działania przygotowujące Szkoły w Chotowie, Krzyworzece, Ożarowie i Komornikach do przejęcia przez Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne Gminy Mokrsko”. Uważam, że to byłoby najlepsze. Czy tak to ma brzmieć, czy jeszcze coś dodać?
Radny Z. Szkudlarek – to jest pana wniosek taki osobisty?

Przewodniczący Rady – ja to daję pod głosowanie, ma pan inny?

Radny Z. Szkudlarek- ja bym złożył wniosek w ogóle o nie likwidacji szkół.

Przewodniczący Rady – ale my nie likwidujemy szkoły, chcemy je przekształcić. 

Radny Z. Szkudlarek – jak będziemy przekształcać to częściowo. 

Przewodniczący Rady – to chce pan, żeby na przyszły rok Rada zlikwidowała 3 szkoły i wtedy co będzie?

Radny Z. Szkudlarek – nie zlikwiduje. Pana trzeba by do lektury oddać. Ta Rada już nie zlikwiduje żadnej szkoły.

Przewodniczący Rady – ta nie, ale następna. 

Radny Z. Szkudlarek – składam wniosek formalny o nie likwidację żadnych szkół. 

Przewodniczący Rady – o nie przekształcanie, uważa pan żeby zostawić tak jak jest?

Radny Z. Szkudlarek – tak. Jak zaczniemy oszczędzać na edukacji dzieci, to nie wiem w jakim kierunku my pójdziemy. 
Radny M. Pietras – z 6,8 mln zł procentowo ile jest na wynagrodzenia dla nauczycieli?

H. Kowalska – nie dysponuję takimi danymi, ale może być ok. 70-80%.

Przewodniczący Rady – mieliśmy spotkanie z dyrektorami i jak nie zmienimy organizacji szkół, to nie znajdziemy oszczędności. Dyrektor Hull tak stwierdził. 

Radna I. Gładysz – nie oszczędzamy na edukacji dzieci, bo nie o to chodzi. Dzieci mają się uczyć i mają być dopilnowane, zdolne i mają iść w świat. Nie mogą być dzieci traktowane jak najbardziej ubogo. Będziemy się cofać w Średniowiecze? Chcemy, żeby nasze dzieci były mądre, czyli edukacja jak najbardziej na 360 stopni. Szukamy oszczędności w innym kierunku i po to dziś tu jesteśmy. Jest sesja nadzwyczajna. Nie likwidujemy żadnych szkół. 

Radny Z. Braliński – co pochłania te pieniądze?

Przewodniczący Rady – płace.

Radna G. Grzelak – to trzeba głośno powiedzieć, bo ja czuję, że po tej sesji znowu pójdzie nieprawdziwa wiadomość, że radni likwidują szkoły i bardzo proszę, żeby tego nie przeinaczać. 

Sołtys W. Czart – na początku sesji było powiedziane, że dyskusja beż żadnego podejmowania decyzji. Teraz widzę, że już są wnioski o podjęcie przekształcania szkół. Po prostu zaprzeczacie swoim słowom. 

Przewodniczący Rady – my musimy wytyczyć kierunek Wójtowi co ma dalej robić. 

Sołtys W. Czart – dlaczego nikt nic nie mówił jak byli dyrektorzy szkół? Nie było nic o zarobkach, każdy siedział spokojnie, tylko jak oni odeszli, to się mówi ile „zżerają” pieniędzy. Trzeba powiedzieć, że dzięki nauczycielom my tu siedzimy, bo tak byście nie podpisywali się normalnie swoim nazwiskiem, tylko byście się podpisywali krzyżykiem i w tej chwili jest tak, oni wyszli to na nich. Trzeba było mówić prosto im w oczy.
Przewodniczący Rady – cały czas mówimy.

Sołtys W. Czart – rozmawiać nie kryjąc nic, to wtedy będzie dobrze. 

Radna G. Grześlak – nikt nie kryje, przecież cały czas o tym się dyskutuje.

Sołtys G. Wolna – pani sołtys z Chotowa mówi, że dzięki nauczycielom my tutaj siedzimy, umiemy się podpisać, ale nasze klasy były po 30 dzieci i też uczyliśmy się na piątkach i jeden nauczyciel. Teraz jedno, dwoje lub pięcioro dzieci w klasie. 

Przewodniczący Rady powtórzył swój wniosek. Pan Wójt rozpocznie działania i przedstawi jak by to wyglądało finansowo. Ma to być wyliczone, nasze stowarzyszenie, inne działanie czarno na białym, oczywiście bez zamykania szkół. Trzeba dopisać, że bez likwidacji którejkolwiek ze szkół.

Radny M. Głąb – złożyłbym drugi wniosek i powiem, że pani sołtys z Chotowa nie ma racji, bo ja proponowałem coś takiego, żeby ograniczyć lub zrobić roszadę w oddziałach. To wiąże się też z ograniczeniem liczby nauczycieli, tylko nikt nie chce, żeby za plecami się o kimś mówiło źle. Jeżeli my stojąc z radnymi na przerwie, na holu i dyrektor Hull wychodzi, że nie został dopuszczony i to nie jest tak prosto, bo my się na przepisach nie znamy. To dlaczego mając głos nie powiedział nam o tych przepisach? Mamy ograniczyć wydatki związane ze szkołami. My cokolwiek byśmy nie zrobili bez udziału nauczycieli, zawsze będziemy be, bo niestety musimy albo zamknąć szkołę, czego nie chcemy zrobić, albo ograniczyć wydatki, bądź zrobić roszady w oddziałach, co też da jakieś oszczędności ale nie, bo ktoś by musiał z czegoś zrezygnować. To my wiecznie mamy rezygnować w Radzie z czegoś? Ja bardzo przepraszam, ale chcę złożyć wniosek, żeby dopisać do wniosku Przewodniczącego „inne rozwiązania związane z roszadami w oddziałach”.

Wójt Gminy – dla mnie oczywiste są 2 kierunki, które chcecie wyznaczyć poprzez nie likwidację szkół, znaleźć rozwiązanie, czy jest możliwe połączenie i stworzenie szkół w jakimś gminnym stowarzyszeniu istniejącym lub innym i drugie czy istnieje możliwość zmniejszenia liczby oddziałów we wszystkich szkołach łącznie i jak to zrobić?  
Przewodniczący Rady – w tym rozwiązaniu będzie eksperyment na dzieciach. Będziemy dzieci wozić w tą i z powrotem, dzieci na tym ucierpią. Może pan przygotować takie rozwiązanie.  Kto jest za wnioskiem „Rozpocząć działania przygotowujące Szkoły w Chotowie, Krzyworzece, Ożarowie i Komornikach do przejęcia przez Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne Gminy Mokrsko lub inne i żeby Wójt przedstawił jakie powstaną oszczędności poprzez zmiany w arkuszach organizacyjnych szkół „łączenie oddziałów”.
Radna M. Witkowska – przeczytać jeszcze raz

Przewodniczący ogłosił 5 minut przerwy

Po przerwie

Radna M. Witkowska – zanim będziemy nad tym głosować, proponowałabym, żeby na następną sesję przygotować rozeznanie finansowe, która z dróg byłaby najlepsza.

Radny M. Głąb – to jest właśnie to, żeby przedstawić koszty różnych rozwiązań.
Przewodniczący Rady odczytał wniosek po korekcie: „Rozpocząć działania przygotowujące Szkoły w Chotowie, Krzyworzece, Ożarowie i Komornikach do przejęcia przez Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne Gminy Mokrsko lub inne oraz zmiany w arkuszach organizacyjnych szkół „łączenie oddziałów”, w celu zmniejszenia wydatków”. 

Wniosek został przegłosowany 9 głosami „za”, 1 głosem „przeciw” i 2 głosami „wstrzymującymi się” [przy 12 radnych].

P u n k t  7

Podjęcie uchwały w sprawie uchylenia uchwały Nr XXXIV/198/13 Rady Gminy Mokrsko z  dnia 7 maja 2013 r. w sprawie uchylenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020

Głos zabrała pani Renata Nagła – Skarbnik Gminy
Na sesji w dniu 7 maja br. podjęliśmy uchwałę w sprawie uchwalenia Wieloletniej Prognozy Finansowej, jednak w załączniku Nr 1 dotyczącym WPF wkradł się błąd, ponieważ umorzenie pożyczki jaką mamy z WFOŚiGW, gdzie efekt ekologiczny mamy w roku 2015, zostało wpisane jako kwota 317.200 zł bez minusów i to spowodowało zniekształcenie kwoty długu. W związku z tym po rozmowach z Regionalną Izbą Obrachunkową, jeśli uchylilibyśmy tą uchwałę, która była podjęta na sesji 7 maja, a podjęli nową uchwałę z kwotą jako minus 317.200 zł, nie bylibyśmy poddani nadzorowi. Na naprawienie tego błędu dostaliśmy termin 30 dni, czyli zmieścilibyśmy się w tym terminie i byłyby 2 uchwały rozpatrywane łącznie jako jedna. W związku z tym należy podjąć najpierw uchwałę o uchyleniu tamtej i podjąć drugą naprawiająca ten błąd. 

Pani Skarbnik Gminy przedstawiła projekt uchwały.

Rada Gminy podjęła uchwałę Nr XXXV/201/13 w sprawie uchylenia uchwały Nr XXXIV/198/13 Rady Gminy Mokrsko z  dnia 7 maja 2013 r. w sprawie uchylenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020 przy 11 głosach „za” i 1 głosie „wstrzymującym się”. 
P u n k t  8 
Podjęcie uchwały w sprawie uchwalenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020
Głos zabrała pani Renata Nagłą – Skarbnik Gminy.

Następną uchwałą jest uchwała uchwalająca Wieloletnią Prognozę Finansową na lata 2013-2020 i jak wspomniałam w załączniku Nr 1 dokonano korekty kwoty długu w latach 2015-2020 wynikającą z błędnych wyliczeń. Umorzenie pożyczki z WFOŚiGW w roku 2015 w kwocie 317.200 zł oraz dokonano zmniejszenia kwoty pożyczki na wyprzedzające finansowanie z Banku Gospodarstwa Krajowego realizowane w latach 2012-2014 na zadanie „Budowa systemu oczyszczania ścieków w gminie Mokrsko” o kwotę 32.208,73 zł tj. o wartość robót, zaniechanym w roku 2012 do kwoty 2.772.331,27 zł, było 2.804.540 zł. Również zaktualizowano w związku z tym błędem kwoty rozchodów w poszczególnych latach oraz zaktualizowano kwoty dochodów i wydatków o zmiany dokonane od początku roku do podjęcia tej uchwały.
Pani Skarbnik Gminy odczytała projekt uchwały.

Rada Gminy podjęła uchwałę Nr XXXV/202/13 w sprawie uchwalenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020 przy 9 głosach „za”, 2 głosach „przeciw” i 1 głosie „wstrzymującym się”.
P u n k t  9

Podjęcie uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Mokrsko na rok 2013

Głos zabrała pani Renata Nagła – Skarbnik Gminy
Przygotowane zmiany w budżecie gminy na dzisiejszą sesję dotyczą zwiększenia planu dochodów, ponieważ otrzymaliśmy decyzję Wojewody o zwiększeniu środków na zadania zlecone o kwotę 4.000 zł na bieżącą działalność Środowiskowych Domów Samopomocy dla osób z zaburzeniami psychicznymi i w dziale 852 – Rozdział 85203 – Ośrodki wsparcia – zwiększa się dotację o 4.000 zł do kwoty 346.124 zł. W związku z tym planowane dochody po zmianach, to kwota 17.683.567,07 zł.
W planie wydatków dokonuje się przeniesień między rozdziałami i działam. W dziale 757 – obsługa długu publicznego – zmniejszenia i zwiększenia o 20.000 zł. O 20.000 zł zmniejszamy odsetki, natomiast zwiększamy 20.000 zł w związku z podpisaniem aneksów na przesunięcie terminów spłaty. W dziale 801 – Oświata i wychowanie – dokonuje się zmiany w szkołach podstawowych odnośnie wynagrodzeń i składek od nich naliczonych. Są tam zwolnienia lekarskie i jest konieczność zatrudnienia na umowę zlecenie, dlatego między paragrafami dokonuje się przeszacowania również w stołówkach szkolnych i przedszkolnych. Natomiast w rozdziale 80195 – Pozostała działalność w oświacie i wychowaniu – jest zwiększenie o 3.100 zł między paragrafami i zmniejszenie o 40.000 zł – wydatki majątkowe, ponieważ nie przeszedł wniosek na ogródek dydaktyczny w Krzyworzece i wydatki te zmniejszamy na rzecz działu 900 - Gospodarka ściekowa i ochrona wód – na planowane złożenie wniosku o dofinansowanie do zakupu wozu asenizacyjnego. W dziale 851 – Ochrona zdrowia – w rozdziale 85154 –Przeciwdziałanie alkoholizmowi również są przeszacowania między paragrafami o kwotę 547 zł. W dziale 852 – Pomoc społeczna – zwiększenie wydatków bieżących o kwotę 4.000 zł, czyli o kwotę otrzymanej dotacji w ośrodkach wsparcia. W dziale 900 – Gospodarka komunalna i ochrona środowiska – zwiększenie wydatków majątkowych o 40.000 zł na zakup wozu asenizacyjnego. 
Ogółem plan wydatków na rok 2013 to kwota 18.462.761,43 zł. W związku z dokonanymi zmianami, zmianie uległ załącznik inwestycyjny w pozycji 16, w miejsce II części ogródka dydaktycznego wpisano zakup wozu asenizacyjnego w tej kwocie jaka była na ogródek, czyli 40.000 zł. 

W związku z tym, że otrzymaliśmy dotacje na zadania zlecone, należy dokonać korekty załącznika Nr 3, czyli dochody i wydatki związane z realizacją zadań z zakresu administracji rządowej. W dziale 852 – rozdział 85203- Ośrodki wsparcia – zwiększono kwotę dotacji i wydatków o 4.000 zł do kwoty 446.124 zł. 
W sumie mamy na zadania zlecone 2.758.482,52 zł.  
Dyskusja:

Radny Z. Szkudlarek – do końca maja miała być wyjaśniona sprawa odnośnie budowy drogi na Mamzerówce. Jak się ta sprawa rozstrzygnęła, bo jest tu wpisane 987 tys. Czy to jest realne, będzie to realizowane czy to jest wirtualne? Chciałbym, żeby pan Wójt odpowiedział na to pytanie.
Wójt Gminy – mówiłem już wcześniej panu radnemu i sołtysowi, że na 11 czerwca ma się zebrać Zarząd i dopiero wówczas podejmie decyzję. Wcześniej były pytania co do wyjaśnienia i te wyjaśnienia złożyliśmy i czekamy na decyzję Zarządu o kwocie przyznanego dofinansowania. Kwota, która była przedtem, wynosiła ok. 1.070.000 zł, teraz jest 987.485,32 zł. 20 tys. zł przerzuciliśmy na drogę na Mątewki na koszty związane z mapami. Jest jeszcze jedna rzecz jako zmiana. Nie ma już ogródka dydaktycznego, wniosek nie przeszedł formalnie z 2 powodów. Pierwszy, że nie została dostarczona przez panią dyrektor uchwała, a drugi – okazało się, że obowiązują w tym roku zasady mówiące o tym, że coś co było zaczęte wcześniej, nie jest już finansowane,. Kiedyś było inaczej, że zaczęte mogło być dokończone, a w tym roku była taka klauzula i dlatego nie przeszedł. Propozycja jest do wozu asenizacyjnego, ponieważ stary nam się rozpada i jest tylko kwestia czasu kiedy odmówi posłuszeństwa, tym bardziej zimą będzie bardzo trudny okres. Taka sama sytuacja jak w WFOŚiGW przy ogródku dydaktycznym, żeby złożyć wniosek trzeba mieć zapewnione środki w budżecie. Złożymy wniosek o dotację, wóz asenizacyjny prawdopodobnie zmieści się w kwocie ponad 30 tys. zł, z czego VAT jest do odzyskania i będzie umorzenie pożyczki. Pożyczka do końca roku i umorzenie może być do 50%, czyli realnie ok. 12-13 tys. zł nas by ten wóz kosztował, a będziemy go mieć na okres zimy. 

Radny Z. Szkudlarek – składaliśmy jednocześnie wniosek na Mokrsko w stronę p. Strzały. Na dzień dzisiejszy mi wiadomo, że ten wniosek przeszedł. Czy my mamy środki zagwarantowane na to i jednocześnie na obie drogi, żeby je wykonać?

Wójt Gminy – po pierwsze, to nie my składaliśmy, tylko Powiat Wieluński i to jest bardzo istotne. Po drugie, to dofinansowanie jest od początku w budżecie wpisane, nawet w zeszłym roku w projekcie w miejscach dofinansowania innych jednostek samorządu terytorialnego i kwota 380 tys. zł cały czas jest gwarantowana. Jeżeli chodzi o to, czy to będzie ta kwota wydana, to biorąc pod uwagę dofinansowanie, nie jest jeszcze w 100% dla Powiatu zapewnione na całość. Liczą, że w przetargu zmieszczą się w kwocie, którą ma Powiat otrzymać. Jeżeli będzie dofinansowanie tak jak w tej chwili ma być 50% i potem te 50% samorządów rozbite na 2, to już jest 80 tys. zł, które teoretycznie jest do zaoszczędzenia. Jak wcześniej mówiłem i była dyskusja na temat ogródka dydaktycznego, mamy pewne wydatki, które mogą się pojawić, które muszą być i do dyskusji kwestia drogi. Możemy, jeżeli jest taka możliwość, nie wydawać wszystkiego co jest w załączniku inwestycyjnym, tylko starać się zgromadzić i potem zadecydować. Na temat drogi na Mamzerówkę na pewno będzie obfita dyskusja. 
Radny Z. Szkudlarek – jest tu przebudowa drogi gminnej w m. Ożarów – Lasek. Panie Wójcie, ja złożyłem wniosek, bo chciałem się dowiedzieć skąd się wzięło te 55 tys. zł, bo twierdzą cały czas, że z własnych środków. Dostałem dzisiaj dokumentację, ale to jest tylko z ostatniego roku, a prosiłem o dokumentację całościową. W których latach nazbierali te pieniądze, bo jak tu widzę, to Ożarów miał 20.870 zł a na Lasek przeznaczył tylko 15.870 zł. Chciałbym ponownie wyjaśnienie. To jest ostatni raz prośba taka, że albo będą konkretne merytoryczne odpowiedzi, albo musimy porządek z tym zrobić. Proszę mi powiedzieć, skąd się wzięło 56 tys. zł?
Przewodniczący Rady – czytał pan protokół?

Wójt Gminy – stawia pan 2 pytania, jedno zaprzecza drugiemu. W protokole może pan sprawdzić, jest zapisane, że wnioskował pan o to, aby wytłumaczyć panu gdzie pieniądze z Mamzerówki w ciągu 2 sesji zostały przeniesione.

Radny Z. Szkudlarek – dużo wcześniej

Wójt Gminy – proszę pana, trzymajmy się tego co pan… /przerwana wypowiedź/

Radny Z. Szkudlarek – co pan owija w bawełnę! 

Wójt Gminy – czy ja mogę mówić, czy pan chce mówić?

Radny Z. Szkudlarek – może pan mówić, ale pan mówi na pierwsze pytanie, a na drugie dopiero później pan odpowie. 

Przewodniczący Rady – zadał pan pytanie, niech pan pozwoli odpowiedzieć

Radny Z. Szkudlarek – dochodzimy do drugiego pytania, które wiadomo żeby na pierwsze nie odpowiedzieć, to będziemy zastawiać się drugim pytaniem. 

Przewodniczący Rady – panie radny, pozwoli pan odpowiedzieć?

Wójt Gminy – nie będę udzielał odpowiedzi, może pan wystąpi.
Radna M. Witkowska – ile już wydaliśmy na ogród dydaktyczny i co dalej z tą inwestycją? 

Przewodniczący Rady – wniosek nie przeszedł, pieniądze zostały wycofane i nie będzie realizowane. Zostały przesunięte na wóz asenizacyjny.

Radna M. Witkowska – a co z tymi za 2012 r..?

Wójt Gminy – było to w roku 2011. Dotację, którą otrzymaliśmy, plus wkład własny został wykorzystany na to co powstało. Ogródek jest zaprojektowany szerzej. Nie ma pieniędzy, nie realizujemy, bo ich nie mamy, chyba że wkład własny ze strony dyrekcji, ale te prace, które są wpisane w dalszej części projektu, raczej wiążą się z wydatkami pieniężnymi, nie tylko z pracą. My przynajmniej tego nie podejmiemy, jeśli chodzi o wydawanie dodatkowych pieniędzy przez gminę, bo ich nie mamy.
Pani Skarbnik Gminy odczytała projekt uchwały.

Rada Gminy podjęła uchwałę Nr XXXV/203/13 w sprawie zmian w budżecie Gminy Mokrsko na rok 2013 przy 10 głosach „za”, 1 głosie „przeciw” i 1 głosie „wstrzymującym się”. 
P u n k t  10 

Podjęcie uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi na działalność 
Wójta Gminy Mokrsko

Głos zabrał pan Łukasz Wolny – Inspektor ds. rolnictwa, geodezji i gospodarki nieruchomościami

Pani L.M. będąca najemcą lokalu komunalnego wniosła do Prokuratury w Wieluniu skargę na działalność Wójta Gminy Mokrsko, którą Prokuratura przesłała do Urzędu Gminy. Sprawę badała Komisja Rewizyjna i przygotowaliśmy projekt uchwały stwierdzający bezzasadność skargi pani L.M.

Opinia Komisji:

Radna G. Grześlak – 16 maja br. odbyło się posiedzenie Komisji Rewizyjnej, na które została poproszona pani Kierownik GOPS-u, żeby zaciągnąć od niej informację o sytuacji pani L.M. Efekt końcowy był taki, że pojechaliśmy na miejsce, żeby stwierdzić sam fakt na miejscu w mieszkaniu, lecz wtedy nie zastaliśmy tej pani. Było umówione spotkanie na inny dzień na godz. 8 rano. Pani L.M. czekała na nas i odbyła się wizja lokalna. Zarzuty nie potwierdziły się, bo zamek jednak się zamykał, niemniej jednak złożyliśmy wniosek, żeby ktoś pojechał i poprawił drzwi. Pan Szkudlarek też był, nawet sam ten zamek zamykał. Jeżeli chodzi o ściany i zawilgocenia, to ta pani w ogóle nie wietrzy, nie ma jej w domu i nawet jak jest, to okna i drzwi są pozamykane i stąd się to bierze. Jak otwarła drzwi, to aż nas cofnęło. Jest ewidentny brak zaniedbania z jej strony. 
Dyskusja:

Radny Z. Szkudlarek – tu akurat z panią Przewodniczącą za bardzo bym się nie zgodził w pewnych kwestiach, dlatego że to był wniosek mój postawiony, żeby jechać i zobaczyć. Zalecenia Komisji były takie, żeby to jednak naprawić. Jak ja zobaczyłem tą naprawę, to pożal się Boże, żeby tak w gminie były naprawiane zamki. To jest moja prywatna opinia. Panie Wójcie, ja do tego wniosku do Prokuratury, jeśli to nie zostanie naprawione, to faktycznie postawię panu zarzut o niegospodarność. Wytłumaczę panu dlaczego. My zbieramy się tutaj na 15 minut. Na 15 min. zwołuje pan Komisję

Przewodniczący Rady – to nie Wójt zwołuje

Radny Z. Szkudlarek – Przewodnicząca Komisji, ale Wójt ma świadomość swoją, że  Komisja musi się zebrać. Komisja się zbiera, podpisujemy listę, zabieramy 600 zł, każdy po 150 zł. Ja zadałem panu Łukaszowi pytanie, ile zamek kosztuje w budynku gminnym. Panie Wójcie, to jest budynek gminny, gdzie moim zdaniem, to nie powinno być dyskusji, kupujemy, wstawiamy i nie ma dyskusji. Tu jest sprawa tego rodzaju, bo pan unosi się honorem, bo w poprzedniej kadencji ta pani napisała skargę i pan choćby 10 tych sesji zwołał, to pan chce postawić na swoim, że ta pani nie będzie miała naprawione. Nie znałem dobrze tej sytuacji, poprosiłem tutaj państwa, żebyśmy tam pojechali i zobaczyli. Jednocześnie dowiedziałem się, jakie ta pani ma uposażenie. Ja bym proponował panu Wójtowi za 515 zł  remontować te budynki, o opał dbać i o wszystko. Pan Wójt myślę, że zapomina sprawy takie jak ludzie potrafią żyć na marginesie. Dzisiaj jak zobaczyłem tą naprawę, tu pani budowlaniec powinna to zobaczyć. Drzwi się prężą z tego względu, że 20 cm obok jest wysadzana ściana. Przecież tam naprawdę potrzeba jest typowego fachowca, który pół dnia poświęci, jednocześnie budynek nie będzie odsadzał i nie będą tynki odpadać. Wróci futryna w swoje miejsce, zamek wstawić konkretny i sprawa byłaby załatwiona, a my zwołujemy się, podpisujemy tutaj listę, bierzemy 600 zł, ale duma jest taka pana Wójta, że chce pokazać, że nie będzie ta pani miała, bo skarga tej pani jest niezasadna. Panie Wójcie, z tą kwestią się nie zgadzam. Jeśli to nie zostanie naprawione tak jak Komisja zaleciła, że ta pani ma być zadowolona, ten zamek nie był nawet ruszony. Coś okrągłego przywieźli i nałożyli, nawet nie przykleili i nie przykręcili. Pan stracił już godność ludzką taką, że można się pochylić nad naprawdę upadającym człowiekiem. Ten człowiek jest naprawdę upadający i trzeba mu wyciągnąć rękę, bo ja zadałem tu pani pytanie ile kosztuje jakbyśmy dali do domu opieki. Będziemy płacić ponad 2.200 zł, a dziś jest samowystarczalna. To za te 60 zł nie można było wstawić zamka tylko swój upór trzeba pokazać? Ja z tą opinią, mówię publicznie, nie zgadzam się i nie zgodzę się, dopóki to nie zostanie naprawione i sam tą sprawę dopilnuję.
Radna G. Grześlak – ale ten zamek przecież się zamykał. Przecież pan sam sprawdzał, otwierał, zamykał i ten zamek się zamykał. Była tutaj na spotkaniu pani Jolanta Gardyan, że ona całą sytuację tej pani całej Komisji wyjaśniła. To co jest w tej skardze, uważam że nie ma jakiejkolwiek spójności z sytuacją, która ona opisuje, a która była faktycznie. Ta pani już miała niejedno mieszkanie i wszyscy tą sytuację znają i nie będę się tu głośno wypowiadać, bo znowu ktoś powie, że jestem przeciwko. Każdy jest człowiekiem, każdemu się należy szacunek jaki by nie był, czy jest alkoholikiem, czy kimkolwiek jest, ale ja uważam, że z jej strony jest dewastacja wszystkiego. Też tak nie można wszystko na gminę, my możemy, jak pan mówi dietę bierzemy, złożyć się na ten zamek i zapłacić i niech idzie ktoś wstawić, ale to żeby było ostatni raz, bo ta pani popsuje, przyjdzie znowu i powie: proszę mi zamek wstawić. Albo niech za niego zapłaci, a ktoś inny jej zrobi, żeby poczuła, że ona jest też za to odpowiedzialna.
Radny M. Pietras – a czy pan wie, że ta pani mieszka pół miesiąca w Ożarowie? 

Radny Z. Szkudlarek – ja zadałem tylko konkretne pytanie, bo pani Przewodnicząca mówi, że jak my jej wstawimy, ta pani będzie żądała od nas znowu naprawy. Zadaję pytanie kiedy były wstawione drzwi, w 2010 r. Czy był wymieniany zamek, nie był. To jak my możemy wnioskować, że ta pani ten zamek znowu popsuje, jak jeszcze żeśmy jej nie wymienili. Myślę, że raz powinno się ukłon zrobić do tej pani i wymienić zamek, żeby był święty spokój i nie pisała listów. 
Radny M. Pietras – zamek to jest rzecz bardziej osobista, tak mi się wydaje. W miastach np. nie wymieniają zamka, to na własny koszt się raczej wymienia. 

Sołtys J. Juszczak – mi się wydaje, że jeżeli ktoś ma na picie codzienne, to chyba zamek nie kosztuje majątek? Ja nie piszę do gminy, żeby mi dom wyremontowała, też mi cieknie na głowę. To każdy będzie pisał. W Ożarowie jest utrzymywana jej córka, dostała mieszkanie. Utrzymuje jeszcze kogoś, kto mężem nie jest, ale jest utrzymywany przez gminę. To jak my będziemy wszystkich utrzymywać, to wybaczcie.
Sołtys G. Wolna – ta pani już od 30 lat jest pod opieką opieki społecznej, bo ja jak prowadziłam 30 lat temu opiekę społeczną, to już była na zasiłkach i cały czas czegoś żąda. Jak panu radnemu tak się rozchodzi o 600 zł, to zrezygnować, nie musi pan tego wziąć, tylko zrobić zamek za to, jak pan jest taki litościwy.
Radny Z. Szkudlarek – złożyłem właśnie tu wniosek, że jeśli nie Urząd Gminy, proszę zabrać z mojej diety i wstawić ten zamek. 
Przewodniczący Rady – Wójt nie pójdzie zamka wstawiać. 

Radna I. Gładysz – kiedy były drzwi wymieniane? Czy to były porządne drzwi wstawione? 

Przewodniczący Rady  - w 2011 r. były wstawiane

Radna I. Gładysz – proszę państwa, pozwolić sobie w domu na wymianę drzwi czy zamka za 2 lata, to muszą być bardzo zdewastowane te drzwi i nie wiem dlaczego. Nie znam tej pani i się nie odnoszę do tego w ogóle, tylko słyszę, że ona jest cały czas na utrzymaniu GOPS-u? To też trzeba wziąć pod uwagę. Owszem, jakby nie miała gdzie mieszkać, to musi mieć lokum, ale takich drobiazgowych rzeczy też nie możemy brać aż tak serio, bo 2 lata temu wymienione drzwi, to uważam, że aż niemożliwe, żeby były zamki popsute. 
Ł. Wolny – jak Komisja stwierdziła, na drzwiach były ślady uderzania i prawdopodobnie ktoś uderzył w klamkę i dlatego się rozleciała. Ślady uderzeń były od zewnątrz. Jak jest mowa o kwotach za zamek, czy dużo czy mało, to czynsz za to mieszkanie wynosi na tą chwilę 55 zł miesięcznie, tyle co zamek. 

Pan Ł. Wolny przedstawił projekt uchwały.

Rada Gminy podjęła uchwałę Nr XXXV/204/13 w sprawie rozpatrzenia skargi na działalność Wójta Gminy Mokrsko przy 10 głosach „za”, 1 głosie „przeciw” i 1 głosie „wstrzymującym się”.
P u n k t  11

Omówienie obchodów Jubileuszu 750-lecia miejscowości Krzyworzeka.

Głos zabrała pani Agata Rzeźnik – pracownik Gminnej Biblioteki Publicznej w Mokrsku
Program obchodów państwo już otrzymali. Rocznica jest wielka i program jest na 2 lata. Trochę czasu i pracy będzie na pewno, jak i pieniędzy.

Dyskusja:

Radny M. Głąb – są tutaj przedstawione koszty związane z organizacją wszystkich imprez. Czy był już pisany wniosek do Narodowego Centrum Kultury i czy mamy jakieś szanse na pozyskanie tych pieniędzy, czy to są takie kwoty wirtualne?

Wójt Gminy – dlatego jest dzisiaj ten punkt, bo złożenie wniosku do NCK odbywa się 2 razy w roku. Raz jest do końca stycznia, biblioteka składała na swoje projekty, ale chyba nie przeszedł. Teraz chcemy złożyć 2 projekty, ten i projekt biblioteki związany m.in. z teatrami. Jeżeli chodzi o kwoty, są to kwoty, o które wnioskujemy. Najważniejszym wydatkiem, jeśli chodzi o całość tej kwoty, to jest kwestia wydania publikacji i części popularno-naukowej. Jest tutaj część radnych z czasów, kiedy była wydawana Monografia i w tym momencie, jeżeli jest taka akceptacja i wola, trzeba zagwarantować środki finansowe na wydanie takiej publikacji. Wydanie publikacji jest planowane, jest jeszcze tylko kwestia porozumienia się między Komitetem, księdzem i Urzędem Gminy, ale raczej na koniec przyszłego roku, oczywiście z pozyskaniem środków z NCK i innych źródeł, bo też taka jest możliwość i oczywiście sponsorów indywidualnych. Kosztem stałym na pewno byłaby sesja popularno-naukowa, bo każda z osób występująca, zazwyczaj otrzymuje wynagrodzenie tj. ok. 500 zł za przedstawienie sesji popularno-naukowej. Reszta zależy od tego jakie są pieniądze. Ważne jest to, że ten projekt jest rozbity na 2 lata do realizacji, czyli zacznie się teoretycznie w tym roku. Będą kolejne imprezy i zakończy się w roku następnym. Nie jesteśmy w stanie dzisiaj oszacować jaki będzie wkład własny gminy. Mógłbym tylko powiedzieć, że jeżeli brać pod uwagę kwestie wynagrodzeń plus pana prof. Olejnika, to możemy mówić o kwocie ok. 30-35 tys. zł do wydania publikacji. Nie wiem ile będzie kosztować publikacja. Jest tutaj kwestia państwa akceptacji, żeby złożyć wniosek. W tym roku teoretycznie nie będzie wydatków, w przyszłym roku publikacja i kwestia osób, które będą badały przeszłość. Oni mogą kosztować najwięcej.

Radny M. Głąb – ale nie powiedziane, że będzie to nas coś kosztować, bo możemy dostać na to dofinansowanie 55%.

Wójt Gminy – byłem już w Warszawie i dwukrotnie spotkałem się z panem Dudkiem, zanim w ogóle taki projekt powstał i biorąc pod uwagę zaszłości historyczne, a dotyczące zwłaszcza tego, że nasza parafia, a zwłaszcza kościół, jest najstarszy teoretycznie na ziemi Wieluńskiej, raczej będzie to decyzja w dużym stopniu pozytywna. Do tego są też inne źródła choćby Fundacja Wspomagania Wsi. Sporo jest tego, że możemy napisać, tylko najważniejsze jest NCK, od nich trzeba zacząć i uzyskać jakąś mobilność. Sama publikacja to jest też kwestia ile egzemplarzy, jaka będzie gruba. Są osoby, które może zrobią troszkę w czynie społecznym jak pani dyrektor ma np. ciekawy temat dotyczący języka w Krzyworzece. Z panem Gwałtem napiszemy kwestię nazewnictw, historii przestrzennej wsi. Mogą się znaleźć tacy, którzy honorariów nie będą chcieli, ale nie jesteśmy w stanie tego oszacować dokładnie i będziemy się starali jak najmniej pieniędzy wydać.

Radny M. Głąb – w punkcie 1 mamy honoraria, warsztaty. Czy my moglibyśmy te warsztaty przeprowadzić jako gmina, żeby te pieniądze zostały u nas w gminie? Jeżeli już mamy je wydawać na jakieś warsztaty, czy na coś innego, żeby np. nauczyciele we własnym gronie przygotowali. Skoro je pozyskamy do naszej gminy, naszej miejscowości, to żeby to zostało tutaj. 

A. Rzeźnik – myślę, że to można dogadać. Uwzględniany jest tutaj pisarz powieści młodzieżowych, przygodowych, więc tutaj chodziło o to, żeby pokazać dzieciom jak się pisze od pomysłu do powstania książki, jak to wygląda. Jest konkurs, na którym oni mają opisać jakąś legendę, czy coś podobnego o Krzyworzece. W ten sposób pomyślałyśmy. Kwoty są zawyżone, ponieważ zawsze obcinają, więc zawsze przy dotacjach się zawyża.

Radny M. Głąb – jeżeli dostaniemy dofinansowanie na wydanie monografii Krzyworzeki, to jesteśmy zobowiązani rozdać a nie sprzedać?

A. Rzeźnik – myślę, że nie.

Wójt Gminy – żądają zabezpieczenia swojego wkładu, zwrotu części egzemplarzy, więc mogą zażądać np. 50 szt. Tak samo może być z innymi donatorami. Ogólnie jest przyjęte, że część rzeczy w formie upominków można rozdać, ale pozostałe są zawsze do sprzedania, jako zwrot kosztów. 

Radny M. Głąb – chodzi mi o to, żeby te pieniądze zostały w miejscowości, skoro mamy coś organizować i ponosić z tego względu na to jakieś udziały w ludziach i w pracach. 

Radna E. Zaremba – ale udział bierze cała gmina.

Radna I. Gładysz – czyli nie jesteśmy w stanie w tej chwili ocenić jakie będą koszty własne gminy?

Radna M. Witkowska – skąd te pieniądze będą wzięte?

Wójt Gminy – kwota uzależniona jest naprawdę od różnego rodzaju czynników. Pierwszy jest sam wniosek jaką uzyska akceptację, zawsze można go zmieniać. Nie jest jeden donator, można się postarać o więcej. Jak coś ma wyglądać, też jest uzależnione od pieniędzy, które dostaniemy, bo możemy zrobić publikację, która liczy 800 stron, a może być 300. 
Jeżeli pani mówi o zabieraniu, to w tym roku, a jeżeli mówi o przyszłym roku, to mówimy o planowaniu. Jeżeli państwo wyrazicie na coś zgodę, to musi być to przy planowanych wydatkach. Tak to powinno wyglądać. 

Radna M. Witkowska – czytam tutaj, że 80 tys. zł na honoraria. To na gminę, która jest zadłużona, to jest przesada. 

A. Rzeźnik – mówiłam, że te kwoty są zawyżone. Pan Wójt mówił, że takie honorarium wynosi ok. 500 zł.

Przewodniczący Rady – uważam, że powinniśmy to święto zorganizować i taką publikację wydać.
Radna M. Witkowska – uważam, że jak mamy za co, to świętujemy, a jak nie mamy za co, to nie świętujemy. Uważam, że to powinno być opracowane na mniejsze wydatki, skromniej. Nie mówię o publikacji Monografii Krzyworzeki, ale inne wydatki. Są bardzo wysokie, w tym momencie kiedy gmina nie ma pieniędzy. 
Radna I. Gładysz – żeby z czystym sumieniem zagłosować, to żeby jak najmniej wydać, a święto podjęte powinno być.

Sołtys G. Wolna – to jest tylko projekt do Narodowego Centrum Kultury. To nie są jeszcze żadne nasze pieniądze. Może lepiej o więcej prosić, a tyle się nie dostanie. Po co zaniżać, jak nie wiadomo ile się dostanie? To nie są pieniądze z naszego budżetu
Radna M. Witkowska – ale to są też czyjeś pieniądze.

Sołtys G. Wolna – ale jak nie będzie obchodów 750-lecia, to nie będzie w ogóle projektu o te pieniądze. Tych pieniędzy NCK nie da na co inne, nie da na drogi ani na szkołę, tylko na to.
Radna I. Gładysz – czyli to co by z projektu weszło, to te pieniądze wystarczą na to, czy my musimy też wyłożyć swoje pieniądze?

Wójt Gminy – teoria jest taka jak tutaj pani mówi, jeżeli jest coś co się nie podoba, może ktoś inny skorzystać, np. złoży podobny wniosek na 500-lecie istnienia jakiejś szkoły i wezmą pieniądze. NCK ma pieniądze, przekazuje według swojego uznania na określone cele i inni donatorzy. Teraz składamy wniosek do NCK, kwoty które są wpisane są szacowane, mogą nas prosić później o ich uszczegółowienie, ale też nie wiemy jaką kwotę dostaniemy. Zazwyczaj przy takich wnioskach przeszacowywuje się swoje możliwości. Jeżeli dają mniej, to jest kwestia zmiany wydatków, albo zmiany zakresu grubości książki lub czegokolwiek innego. Jeżeli mamy już jakieś pieniądze pozyskane lub równocześnie złożymy w inne miejsce, może ktoś inny nas wesprze kwotą. Powiedzmy, że np. z Fundacji Wspomagania Wsi otrzymamy 5.000 zł, stąd dostaniemy 10.000 zł, na książkę będzie np. składka, bo zazwyczaj jest tak, że dają, aby się reklama znalazła i okaże się, że budżet będzie bogaty i wkład własny gminy będzie niewielki. Przykład, który chyba najlepiej działa, to jest Sejmik Teatrów Wsi Polskiej, teoretycznie gmina do niego nie dokłada. Tak to jest przeanalizowane i pospinane, że oprócz naprawdę ciężkiej pracy osób, które są w to zaangażowane i społeczności Ożarowa, to gmina środków finansowych niekiedy nie wydaje w ogóle.
Przewodniczący Rady – nieraz wychodzi na plusie.

Wójt Gminy – zależy to od sytuacji. Tu nie chodzi o to, że my mamy zagwarantować 100.000 zł żebyśmy się fajnie pobawili, nie. Możemy znaleźć 100.000 zł, wydać je rozsądnie, jak najmniejszy udział może być gminy jako wkładu własnego. Myślę, że mogą się trafić gdzieś indziej też takie możliwości, jeśli chodzi o obchodzenie jubileuszy, jakiś kierunek będzie wyznaczony. Ja też nie jestem za tym, żeby wydać z gminnej kasy 50.000 zł i być szczęśliwym. Nie o to chodzi. Chodzi o to, żeby robić coś najfajniejszego jak najmniejszym kosztem. 

Radna I. Gładysz - wkład własny ludzi tej miejscowości jest bardzo ważny. My też dożynki właściwie za 0 zł zrobiliśmy, tylko i wyłącznie z zebranych pieniędzy i impreza się udała. Jestem za obchodami takimi, bo to też jest jakiś ślad historyczny na naszej gminie i należy to zaznaczyć. To zależy bardzo dużo od społeczności tamtejszej wsi, a nawet całej gminy w tym przypadku. 

Przewodniczący Rady – myślę, że taki wniosek powinien być złożony do NCK i do innych instytucji i powinniśmy to zaakceptować. Jeszcze nie dokładamy nic. Jeśli nie wystąpimy o dofinansowanie, to nie będziemy wiedzieć ile wydamy.
Radna M. Witkowska – jeżeli składamy taki wniosek, że mamy, w razie czego jak się uda, dopłacić 50.000 zł, to musimy te pieniądze mieć. 

Wójt Gminy – jeżeli składamy wniosek, a składaliśmy dużo i jeszcze więcej złożymy, to po jakimś czasie okazuje się ile nam tych pieniędzy brakuje. Ile nam brakuje, to już potem od nas zależy, co chcemy zrealizować i co przegłosować. Państwo jesteście Radą, będzie propozycja jakiejś kwoty. Możecie ją zaakceptować lub nie, ale ja nie wierzę, że my w międzyczasie nie znajdziemy dodatkowych źródeł finansowania, które z tego wniosku brakującą kwotę będą starały się nam pokryć. Tak to powinno wyglądać. 
Przewodniczący Rady – wobec tego, tutaj nie ma głosowania, ale ja bym chciał zobaczyć akceptację u radnych, kto jest za tym, żeby Gminny Ośrodek Kultury i Sportu złożył wnioski o pozyskanie środków na obchody 750-lecia Krzyworzeki.

Rada Gminy wyraziła zgodę na złożenie wniosku o pozyskanie środków na obchody 750-lecia m. Krzyworzeka przez GOKiS 9 głosami „za”, 2 głosami „przeciw” i 1 głosem „wstrzymującym się”.

P u n k t  12

Interpelacje, zapytania i wolne wnioski

A. Gmur – Gmina Mokrsko jest po otwarciu ofert na odbiór i zagospodarowanie odpadów komunalnych. Do przetargu przystąpiła jedna firma, EKO-REGION. Cena oferty na 18 miesięcy, czyli umową będziemy związani od 1 lipca 2013 r. do 31 grudnia 2014 r., wynosi 517.888,80 zł. Firma będzie nam składać faktury na koniec kwartału, a co miesiąc, zgodnie z harmonogramem i z tym co było zapisane w Specyfikacji Istotnych Warunków Zamówienia, będą te śmieci odbierane. Ta kwota uwzględnia odbiór odpadów z posesji zamieszkałych, w tym także odbiór odpadów z tzw. gniazd, których będzie 7 na gminie, odbiór odpadów z Punktu Selektywnego Zbierania Odpadów, który będzie zlokalizowany w Skomlinie i odbiór odpadów wielkogabarytowych, który będzie organizowany 2 razy w roku w miesiącach kwiecień i wrzesień. Kolejna pozycja, która składa się na propozycję nowej stawki opłaty jest oprogramowanie komputerowe. Mamy zakupione i zainstalowane oprogramowanie, sam program kosztował nas 10.824 zł brutto, z tym, że cały czas podlega ulepszeniu, za które firma sobie też życzy 59 zł za 1 godzinę za unowocześnienie. Na pewno będziemy płacić 2.706 zł za nadzór autorski nad programem, ale dopiero w 2014 r. Kolejna pozycja, to obsługa tego systemu tj. pół etatu 1.519,50 zł. Następnym elementem składającym się na propozycję tej stawki jest korespondencja związana z decyzjami, czyli dla właścicieli nieruchomości, na których nie zostały złożone deklaracje. Wójt będzie musiał obliczyć tą stawkę. Upomnienie będzie wysyłane, kiedy nie zostanie w terminie wpłacona należność od właściciela nieruchomości, czy od mieszkańca i ewentualnie jak będziemy zmieniać wzór deklaracji, to też obejmuje wysłanie zwykłym listem do mieszkańców. To jest też na 18 miesięcy. Kolejna sprawa, to utrzymanie Punktu Selektywnego Zbierania Odpadów, który będzie zlokalizowany na terenie międzygminnego wysypiska odpadów w Skomlinie. Będzie wyodrębniony dla nas teren, pojemniki będą oznaczone naszym logo i tam mieszkańcy będą mogli składać rzeczy, które są większe np. wielkogabarytowe albo sprzęt elektryczny, elektroniczny. Jest to 1.000 zł miesięcznie wpłacania na rzecz gminy Skomlin. Kolejna pozycja, to materiały biurowe: papier, koperty, ksero, czyli 1.500 zł. To daje nam kwotę 572.508,30 zł. Przewiduje się, że należności nie będą tak optymistycznie wpływać od mieszkańców, więc przewidujemy problemy ze ściągalnością na 20% tej kwoty. Liczba mieszkańców została ustalona według deklaracji, które mamy już złożone, wprowadzone do komputera i z tego mamy 4.625 osób. Z obliczeń wynika, że jeszcze dla 180 nieruchomości nie mamy złożonych deklaracji. Przewidzieliśmy, że w każdej deklaracji będą zadeklarowane średnio 3 osoby, więc dodaliśmy te 2 składniki i mamy 5.165 osób zamieszkujących na terenie gminy na nieruchomościach zamieszkałych. Po przeliczeniach stawka opłaty miesięcznej od mieszkańca przy zbiórce selektywnej wyniosłaby 7,39 zł, a stawka opłaty miesięcznej od mieszkańca przy zbiórce nieselektywnej została taka sama jaka była proponowana w grudniu 2012 r. czyli 11,40 zł. 
Radna T. Strózik – gniazda, które są w tej chwili na wsiach, kiedy będą zlikwidowane? Niech każdy ma na podwórku swój bałagan. 

A. Gmur – teraz już nie zlikwidujemy, zostawiamy, bo było 7 kompletów: siatkowy pojemnik oraz 2 na szkło były nasze i daliśmy to do przetargu, więc przez 18 miesięcy te 7 gniazd będzie musiało być, bo firma i tak opłatę będzie brała. Firma jeszcze dodatkowo wstawi 1 pojemnik na makulaturę o pojemności 1,1 m3. Do końca 2014 r. gniazda utrzymujemy, 2 w Mokrsku i po 1 w miejscowościach obok.

Radna M. Witkowska – kwota jest bardzo wysoka, ponad 7 zł od kosza z selektywnymi odpadami od osoby, są 4 osoby czyli miesięcznie 28 zł, czyli 300% drożej niż było do tej pory. Co tak bardzo zdrożało jeżeli ta sama firma będzie nas obsługiwać?

Przewodniczący Rady – to jest tylko informacja na przyszłej sesji będzie punkt odnośnie śmieci.

A. Gmur – 4 zł okazało się za malutko. 

Przewodniczący Rady – tak wyszło z przetargu. 
Wójt Gminy – do tej pory było tak, że to co państwo płaciliście, było ustalone przez firmę. Firma miała z każdym zawartą indywidualną umowę, różniły się te kwoty. Nie przeliczano tego na mieszkańca, bo nie było takiej konieczności. Liczyło się gniazdo w  danym momencie.  Teraz sytuacja się zmienia, bo firma rozlicza się z Gminą. Teoretycznie dla niej jest to lepiej, ale z drugiej strony prawdopodobieństwo zwiększenia strumienia odpadów się zwiększa. Każdy ma możliwość posiadania koszy i śmieci będzie więcej niż do tej pory, tak mi się wydaje. Druga sprawa, firma zyskała, bo nie prowadzi gospodarki związanej ze zbieraniem pieniędzy itd. ale będzie ponosiła większe koszty związane z segregacją śmieci. Do tej pory segregacja była na jakimś poziomie, a teraz ten poziom musi być osiągnięty. Do tego dochodzą rzeczy, które przedtem nie były brane pod uwagę, mieszkaniec za to nie płacił. Przedtem mieszkaniec nie płacił za zbiorcze gniazda, nie musiał się dołożyć do wysypiska, choć płaciliśmy ponad 60.000 zł rocznie w Skomlinie, tam będzie teraz PSZOK. Mamy rzeczy, które teraz u nas się pojawiają, czyli koszty związane z korespondencją, wydawaniem decyzji, egzekucją. Była też wielkogabarytówka od czasu do czasu i była też płacona z budżetu gminy. Niektóre rzeczy przedtem płaciła gmina, teraz powinni zapłacić sprawiedliwie wszyscy mieszkańcy. Firmy w tym momencie w całej Polsce przeliczając koszt na osobę, licząc od gniazda jak było, to się zwiększy. 

Radna E. Zaremba – i tak zapłacą ci mieszkańcy, którzy płacą.
Radny M. Głąb – jakie zostały przeprowadzone działania, żeby wyegzekwować od tych ludzi, którzy nie zgłosili deklaracji?

A. Gmur – ustawa daje taką możliwość od 1 lipca tego roku i dopiero wtedy Wójt Gminy może sam decyzją naliczać opłaty za śmieci i jeżeli opłaty nie będą spływać, to też Wójt jest organem egzekucyjnym w tej sprawie. Nowelizacja ze stycznia 2013 r. daje taką możliwość, że rada gminy może zróżnicować stawki opłaty w zależności od powierzchni lokalu mieszkalnego, liczby mieszkańców zamieszkujących nieruchomość, odbierania odpadów z terenów wiejskich lub miejskich, a także od rodzaju zabudowy. Myślę, że mamy ewentualną możliwość manewrowania przy stawce, że np. 5 czy 6 osoba zamieszkująca płaci ewentualnie mniej.  
Sołtys A. Szewczyk – była taka sytuacja w gminie Działoszyn, że przetarg był unieważniony ze względu na wysokie ceny. Czy tutaj nie można takiego manewru zrobić, bo nie wierze, że nie ma zmów firm śmieciowych, że one stawki sobie ustawiają. Co za problem wejść w uchwałę Rady Gminy i spojrzeć jaką kwotę mieli a jaka była zaproponowana. Była zaproponowana ponad 7 zł i taką sobie przyjęli. Unieważniamy przetargi, róbmy nowe przetargi, w ten sposób. Przecież kto się teraz zgodzi na drugą deklarację na 7 zł, jeszcze raz tyle. 

Radna I. Gładysz – teraz na kwartał ile płacimy? To jest zbrodnia w biały dzień, śmieci były odbierane normalnie, nie mieliśmy problemu ze śmieciami żadnych i w tej chwili płacimy na miesiąc tyle, czyli wszystko musimy płacić my na dole? Może zróbmy w ten sposób, że zerwać to i zacząć inną drogą cokolwiek robić. Będziemy podnosić podatki, a pan Minister powie nie, zrobimy następną ustawę i znowu wy na końcu. Szlag człowieka trafia, ile można. Wszystko idzie na nas. Co my tu będziemy robić? To lepiej wziąć sobie sznurki i powiesić się. Jeśli ktoś odpowiedzialnie pracuje, to można dostać zawału serca. Myślałam, że może za jakieś 2 lata taka propozycja, ale jak będziemy tak robić, to będzie źle. Jeśli nie będzie z naszej strony żadnego oporu, żadnego sprzeciwu, to niestety będziemy klepać.

Wójt Gminy – ma pani rację, że pewne rzeczy idą od góry, my mamy coś zrobić i nikt się nie pyta jak. Z drugiej strony państwo Polskie jako państwo chyba nie zdążyło zacząć płacić, ale za to, że ten sposób rozliczania śmieci jaki u nas był i za małe wskaźniki związane z segregacją, to UE miała nam narzucić ogromne kary. Za kanalizację za 2 lata zaczniemy płacić, więc są jakieś wyznaczniki, które są niekoniecznie w 100% od nas zależne, ale zależne od zewnątrz i są lżejsze lub mocniejsze naciski. Odnośnie kwoty, pani mówi kto ma płacić. Do tej pory dużą część tej kwoty, która tutaj się pojawia, płaciła gmina, czyli gmina miała pieniądze swoje lub podatników. Teraz się to zmienia, część tych kosztów, które my ponosiliśmy, mogę zaryzykować stwierdzenie, że ok. 110.000 zł rocznie (wysypisko w Skomlinie, opłaty z tym związane, wszystkie gniazda, wielkogabaryty), przedtem gmina z własnego budżetu wyciągała, czyli my wszyscy w jakiejś formie się na to składaliśmy. Teraz my mamy obligatoryjnie wrzucić to do kosztów związanych z tym, jak jest rozliczany. Pytanie, czy to jest dobre czy złe? Jesteśmy gminą, która przeżyła czyszczenie gminy, na to wydaliśmy 1 mln zł. W sumie jest fajnie ale mamy takich, którzy jeżdżą przez nasza gminę i cały czas nam śmieci wyrzucają, wystarczy zjechać na drogę między Mokrskiem a Chotowem, to co kawałek jakieś worki leżą. Ta ustawa ma spowodować, że ludzie płacąc, nie będzie im się opłacało gdzieś wyrzucać. Ma być segregacja, żebyśmy dużo nie płacili. Może być tak, że jak będą mieszkańcy słabo segregować i gmina też tego nie dopilnuje, to będzie ponosiła z tego tytułu większe koszty i opłaty, a firmy będą to chciały ściągnąć. Tak sformułowano to prawo. Jak było ujęte w uzasadnieniu w Działoszynie?

Sołtys A. Szewczyk – że jest za mała kwota w budżecie.
Wójt Gminy – są takie gminy, które w ten sposób poszły i się okazało, że dostali oferty jeszcze droższe od tych samych firm. Może być taniej, ale to jest tak, że Działoszyn ma jakby kwestie wyboru. W Wierzchlesie startowały 2 firmy, między Przedsiębiorstwem Komunalnym a EKO-REGION-em było chyba 5.000 zł różnicy. My jesteśmy w jakimś miejscu przez przepisy, że w pewien sposób nasz teren ubezwłasnowolniają, bo RIPOK to jest miejsce, do którego trzeba wozić śmieci, a tym miejscem zarządza EKO-REGION. Nie można śmieci z woj. łódzkiego wywieźć do Krapkowic i zmieszanych.   

Radna I. Gładysz – to nie są pieniądze czyjeś, bo to są nasze, Polaków. To nie jest, że jest podatek tylko z naszej gminy, bo to są ogólne Polaków, więc płacimy przeróżne rodzaje podatków, VAT i inne rzeczy i cały czas Minister nam funduje następne podwyżki. Może jednak trzeba porozmawiać z gminami, wójtami i jednak niech skarżą tą ustawę? Tyle % żeby więcej płacić? Oni powinni nam dopłacać, bo oni z tego mają ogromne pieniądze. My im segregujemy, oni to sprzedają niewiadomo gdzie i przerabiają dalej. 

Radny Z. Szkudlarek – tu się zgodzę, bo myślę, że pan Wójt u nas słyszał jak było spotkanie, że właśnie dostajemy pojemniki, mamy segregować i opowiadał panu Wójtowi pan, który jeździ TIR-ami. Mówił, że w Niemczech na parkingu staje i wykłada butelki i za to mu wyskakuje parę centów, a my to segregujemy, jednocześnie odciążamy ich teraz, bo tą administrację, którą oni dzisiaj mają zatrudnioną, przenosimy na gminę. Nie mieli tej segregacji, dopiero ją wprowadzamy, jeżeli będziemy mieli po 3 kosze. Oni mają typowo materiały wtórne do odzysku i tym bardziej, że narzucają nam takie duże sumy. Słyszałem, że w Czarnożyłach podnieśli stawkę na 5 zł ale 7,40 zł to jest duży absurd.

Przewodniczący Rady – w innych gminach są już przetargi?

Wójt Gminy – przetargi wychodzą bardzo podobnie. Pewne rzeczy gminy mają inaczej, my np. mamy PSZOK w Skomlinie. Teoretycznie dla firmy jest lepiej, bo kilka gmin jest zrzuconych w 1 miejsce, nie muszą przywozić, ale mamy wielkogabaryty, mamy dodatkową selektywną zbiórkę w gniazdach, więc te ceny gdzieś się różnią, ale w większości przypadków wychodzi ta kwota jaką firma chce między 5 a 6 zł. W większości przypadków tak żądają, plus nasze koszty. Porównać ofertę w Wierzchlesie, im więcej trochę wyszło. Teoretycznie Przedsiębiorstwo Komunalne z Wierzchlasa ma do swojego wysypiska blisko, a mimo wszystko też im tyle wyszło. Pan Owczarek na spotkaniach mówił, że jak będzie mniej niż 7 zł, to już im nie bardzo się opłaca, ale mają tyle sprzętu, że im zależało. Mają Wierzchlas i prawdopodobnie nigdzie już nie wystartują. Niektóre rzeczy nie zależą od nas np. przepisy, niektóre zapisy ustawy. Jeśli chodzi o protesty, to było zgromadzenie Związku Gmin Wiejskich w Poznaniu i taki wniosek poszedł, że sprawy związane z całą reformą śmieciową nie do końca są akceptowalne przez samorządy, bo narzucają na nas wiele różnego rodzaju obowiązków i co najważniejsze i tak na końcu skutkują tym, że gmina będzie do interesu dokładać, łącznie z innych podatków.

Radny M. Głąb – nie wiem, czy ktoś się orientował, jeżeli indywidualnie by podpisał umowę z EKO-REGionem, ile by to kosztowało?
A. Gmur – nie można tak, bo gmina przejmuje zamieszkałe nieruchomości. Jeżeli by się tak zdarzyło w gminie, że nie ma umowy przed 1 lipca z firmą wywożącą odpady komunalne, to wtedy ewentualnie mieszkaniec może sobie jakąś firmę znaleźć. Dana firma przyjeżdża i odbiera mu odpady, mieszkaniec płaci z własnej kieszeni, bierze sobie fakturę za to i przychodzi do Urzędu Gminy i prosi o zwrot pieniędzy.

Radna I. Gładysz – za 2 lata wejdzie jeszcze tzw. ustawa w związku ze ściekami, którą też będziemy musieli płacić. Chodzi mi o to, że powinniśmy naprawdę stawić opór. Nie chodzi tylko o nas, o naszą gminę, nawet kilka gmin, bo my ciągle będziemy im klaskać. Przecież taki Minister chyba wie jak my tutaj zarabiamy. W końcu dojdzie do tego, że nie będą płacić ani podatku rolnego, ani za śmieci, bo płacimy dużo. To jest dalsza perspektywa, nie mówię o dzisiejszym dniu, to są ogromne obciążenia, niektórzy naprawdę nie mają pracy i nie mają pieniędzy i nie będą płacić i co wtedy zrobimy?
Wójt Gminy – od półtora roku dość ostra batalia trwa. Niektóre rzeczy w ustawie były zmieniane i są tacy co walczą żeby było lepiej. Na pewno nasza gmina nie należy do tych jak trzeba było się podpisać czy pojechać i swój głos wyrazić, nie byliśmy, ale jest od góry taka ustawa. Tak ją ktoś sformułował, może ma w tym interes a może nie. My tego nie wiemy. My musimy to dostosować do naszych realiów. Prawdopodobnie duża część kosztów, która pojawia się teraz, to jest związana z pojemnikami. Na początku było, że pojemniki teoretycznie wprost każdy sam sobie kupuje. Teraz my to przerzuciliśmy na firmę. Firmy kupują ogromne ilości koszy, a one kosztują, więc każda firma będzie się starała w miarę szybko to zamortyzować. Może teraz te ich zaproponowane koszty odzwierciedlają jeszcze ten element. 
Radny Z. Szkudlarek – do pana Arka, czym się pan sugerował, że tu jest przewidywane 20% nieściągalności? Jakie to osoby, mniej więcej. 

A. Gmur – chodzi o to, że przy podatku rolnym i od nieruchomości mamy mniej więcej takie wskaźniki.

Radny Z. Szkudlarek – co w tej kwestii jest robione, żeby te 20% znikło? To powinien pracownik wsiąść w auto i pojechać do tych osób.

Radna T. Strózik – to ja powiem, że jak przyjechał, to wyprosili pracownika z podwórka.

Przewodniczący Rady – po 1 lipca wchodzi ustawa i Wójt będzie miał do tego narzędzia. Do tej pory nie ma. 

Radna I. Gładysz – podwyżka 300% więcej, a przecież mamy tu przedstawiciela w osobie Posła naszej ziemi pana Łuczaka. Może do niego się zwróćmy. Jak nikt nie będzie nic mówił, to będziemy płacić coraz więcej. 300% podwyżki to czy my mamy tak podnoszone płace? Pytanie, czy chociaż 10% mamy podniesione.

Wójt Gminy – musi pani rozróżnić dwie rzeczy. Pierwsza dotyczy firmy i liczmy sobie z firmy ile wychodzi. Druga, to rzecz, za którą gmina do tej pory płaciła regularnie, solennie każda, za rzeczy związane z gospodarką odpadami i teraz musimy to wliczyć w koszty. Przedtem też tak było, tylko nie liczyliśmy. Utrzymanie wysypiska 100.000 zł to jest 1/5 z przetargu. 

Radna M. Witkowska – i to uderzy w najbiedniejszych, w rodziny wielodzietne. Jak ktoś ma 1 dziecko i jest troje w domu, to jeszcze, ale jak gdzieś jest więcej dzieci, a chcemy żeby ich było więcej, to musimy coś z tym zrobić. 

Wójt Gminy – teraz nad tym nie dyskutujmy. Będzie sesja.

Radna M. Witkowska – czy możemy dalej wywozić na wysypisko bezpłatnie do Skomlina nadmiar śmieci?

Przewodniczący Rady – do 1 lipca.

Radna M. Witkowska – a co będzie później?

Wójt Gminy  - już nie można.

A. Gmur – można tylko segregowane.

Radna M. Witkowska – ale jak mamy śmieci, czy mamy je wywozić, czy odpłatnie do Skomlina?

Wójt Gminy – może pani wrzucić na wysypisko w Skomlinie, gdzie będzie strefa oddzielona jako PSZOK i tam będzie pani mogła rozsegregowane wrzucić do pojemników przygotowanych na odpady. 
Przewodniczący Rady – wpłynęło pismo od Komitetu Rodzicielskiego przy Szkole Podstawowej w Mokrsku (w załączeniu). 

Przewodniczący odczytał również odpowiedź na to pismo (w załączeniu). 

Dyskusja:

Radna M. Witkowska – głosowaliśmy za tym, że znajdziemy środki wreszcie na plac zabaw w Mokrsku 50.000 zł i co dalej?

Przewodniczący Rady – bardzo dobrze pani powiedziała, że głosowaliśmy nad tym, że znajdziemy, nie to, że już są, tylko że znajdziemy. To nie znaczy, że te środki się pojawią dzisiaj, czy jutro, bo może za miesiąc lub dwa. Wtedy można będzie przystąpić do realizacji i wpisać w załącznik inwestycyjny. 

Radna M. Witkowska – program obchodów 750-lecia obchodów w Krzyworzece: honoraria dla 3 osób 80.000 zł. nagrody, podziękowania dla 9 osób – 10.000 zł. Przygotowanie pomieszczeń do sesji, dekoracja itd. – 10.000 zł. My chcemy 50.000 zł na plac zabaw, żeby się dzieci miały gdzie bawić. 
Przewodniczący Rady –my występujemy o to, żeby pozyskać takie pieniądze. To nie jest tak, że są w budżecie, tylko występujemy o ich pozyskanie. To trzeba rozróżnić.

A. Rzeźnik – te 80.000 zł nie jest dla 3 osób, to są wszystkie honoraria.
Przewodniczący Rady – my nie mamy tych pieniędzy, my występujemy, żeby je pozyskać. W tej chwili rozmawiamy o placu zabaw, temat obchodów 750-lecia Krzyworzeki jest już zakończony.

Sołtys G. Wolna – trzeba wyjaśnić, bo cały czas jest to samo, jak nie rozumie, bo w kółko cały czas to samo pytanie zadaje.

Przewodniczący Rady – GOKiS ma wystąpić o te środki, a tutaj musimy znaleźć w budżecie. To jest zupełnie co innego. 

Radna M. Witkowska – czy LGD już zainteresowała się tym i ma już projekt na plac zabaw w jaki sposób można pozyskać inaczej środki na plac zabaw w Mokrsku, czy to jest odłożone na bok?

Wójt Gminy – jeszcze raz powiem to, co dzisiaj na początku. LGD posiada środki na tego rodzaju przedsięwzięcia, to się nazywa – małe projekty. Mieliśmy spotkanie 6 gmin, które są w jej składzie i jest kwota do podziału po 25.000 zł. Zostało zrobione przeliczenie wniosków, które do tej pory zostały złożone i każda gmina przeliczyła to, co ma w realizacji lub zostało zrealizowane. Nasza gmina mając ostatni projekt, który realizuje biblioteka, kwotę 25.000 zł na dzień obecny wykorzystała, więc my z punktu widzenia dzielenia środków na 6, nie występujemy, ale część innych samorządów może nie wykorzystać tych środków, więc jeśli oni nie wykorzystają, my będziemy w stanie złożyć taki wniosek. 

Przewodniczący Rady – to już było mówione dzisiaj. Pani Małgosiu w tej chwili środki jako takie są zagwarantowane na drogę od Piekła do gm. Skomlin. Nie ma przetargu jeszcze rozstrzygniętego. Gdy będzie rozstrzygnięty pojawią się ewentualne środki, realne pieniądze.
Radny M. Głąb – mamy przed sobą wielką inwestycję – przebudowa drogi na Mamzerówkę i jeżeli tu nam zostanie, a tam braknie, to musimy dołożyć. Nie dzielcie czegoś czego nie ma. 
Radna T. Strózik – panie Wójcie, niech pan wytłumaczy koleżance, bo o coś jestem posądzana, albo może ja czegoś nie rozumiem. Ile poszło do tej pory na ogródek dydaktyczny i ile włożyła w to gmina, a ile pozyskaliśmy? Proszę powiedzieć to jasno i wyraźnie, niech wszyscy słuchają, bo już mnie zaczyna denerwować. 
Pani Beata Cichosz – mam prośbę, żeby wszystkie informacje można było znaleźć na stronie Rady Gminy, bo nie ma tych informacji na stronach gminnych. Ostatni protokół z sesji jak przeglądałam, jest ze stycznia.

Wójt Gminy – ale dlatego, że ostatnie 3 sesje były nadzwyczajne.

Przewodniczący Rady – dzisiaj przyjęliśmy 3 protokoły i się pojawią.

B. Cichosz – takie informacje, to jest pół roku. To jest pół roku bicia piany. Ja będąc tu dzisiaj i słuchając co państwo mówicie, to mam jakiś obraz tego co się faktycznie tutaj dzieje. Jak słuchałam przez pół roku tego co mówią ludzie na ulicy i tego co mówią różni ludzie zewsząd, to naprawdę jestem zszokowana jakie teorie są na zewnątrz. Ja nie wiem czym są poparte i skąd takie rzeczy ludzie wynoszą. Nie jestem w stanie zmusić nikogo i państwo też nie jesteście w stanie zmusić, to jest fizycznie niemożliwe. Jeżeli takie dokumenty nie są dostępne i ludzie nie są w stanie tego przeczytać, to naprawdę opinia publiczna jest wzburzona czymś, co nie ma zdania racji. Pomijając kwestie, które być może są bulwersujące dla niektórych i każda miejscowość ma swoje priorytety w działaniu. Mam pytanie, dlaczego pani Witkowska i Komisja Oświaty nie wiedziała nic o naszej petycji? My złożyliśmy ją na ręce pana Przewodniczącego.
Przewodniczący Rady – jak państwo złożyli, to była sesja i zostali dzisiaj poinformowani. Na sesji się informuje, nie ma innej możliwości, albo na Komisji jak jest wcześniej, a nie odbyła się w tym czasie.

Radna G. Grześlak – bardzo dobrze, że pani przyszła i do końca tutaj siedzi i proszę namawiać innych mieszkańców. Niech przychodzą, żeby rzeczywiście przerwać to zakłamanie, to co ludzie mówią, a jakie są fakty w rzeczywistości. Bardzo dobrze, że osoba inteligentna przyszła i to wreszcie rozumie i mówi.

Radny M. Głąb – odniosłem takie wrażenie, że po prostu my tu jesteśmy bardzo niedobrzy, radni z Krzyworzeki to są tacy, którzy zabierają pieniądze tylko do Krzyworzeki itd. Był teraz w niedzielę Festyn rodzinny u nas w Krzyworzece i przechodząc obok rodziny z Mokrska, która przyjechała zobaczyć mówiła: tak, zabrali nam z naszego placu zabaw na ogródek dydaktyczny. Dzisiaj mieliśmy rozwiązaną sprawę, że 40.000 zł z ogródka poszło na zakup beczki do wożenia ścieków. Jak my mamy się czuć uczciwie w stosunku do ludzi, którzy mówią, bo coś słyszeli? Budżet jest jeden i jeżeli komuś coś damy, to komuś innemu zabierzemy. Myślę, że już przez tyle lat co jesteśmy tutaj, to powinniśmy to zrozumieć. 

INTERPELACJE:

Sołtys A. Szewczyk – czy będą naprawiane drogi asfaltowe gminne, bo w Słupsku mieszkańcy nie mają gdzie przejechać.

Wójt Gminy - muszą być warunki pogodowe i musimy ściągnąć firmę zewnętrzną, bo nie jesteśmy w stanie tego zrobić. Naprawiane będzie, warunki pogodowe muszą się poprawić albo firma zewnętrzna z pakerem albo ewentualnie zakup masy, której na razie nie ma. 

Radna M. Witkowska – firma, która zakładała gaz szła polami wzdłuż drogi ożarowskiej, weszła w podwórko i nie miała jak dalej pociągnąć linii i weszli do rowu. Nitka z gazem idzie rowem i automatycznie ten rów spłycili. Uważam, że może być to niebezpieczne, wyśle się pracownika do pogłębiania rowu i nie wiem ile zostanie tam rezerwy. Zakręt, który zostawili po sobie to jest szczyt głupoty, są porobione góry, doliny, nierówności, wystające elementy i tak jest zostawione. 

Radna T. Strózik – oberwanie mostu na łączniku za mną przy barierce i cały most jest zamulony za Wiśniewskimi (tam gdzie była robiona drenacja). Woda idzie górą.

Radna I. Gładysz – mieszkańcy donieśli mi, że trzeba przypilnować operatora równiarki, ponadto na drogę na Pastwę pozrzucał ziemię, że woda się zatrzymuje i nie można przejechać. Powinien mieć nadzór bo źle robi. Zgłosili mi mieszkańcy Chotowa, że droga od Chotowa w kierunku Kurowa przy posesji pani Antosik i pani Pilarskiej woda leci po drodze. Twierdzą, że gdyby zrobić chociaż mały rowek i spuścić wodę do łącznika tych dróg, która idzie w stronę p. Strugała. Aby równolegle do tych posesji zrobić mały rowek, aby woda zeszłą i nie leciała po drodze. Ponadto sportowcy pytają mnie czy nie robi się boisko sportowe w Mokrsku?

Przewodniczący Rady – to nie jest boisko, to jest łąka.

Radna I. Gładysz –  sportowcy chcą sobie zawiesić na dawnej Zlewni Mleka jakieś reklamy, aby mogli pozyskać sobie pieniądze. Czy tak w ogóle można?

Wójt Gminy – niech wystąpią z pismem.

Radna G. Grześlak – nam zarzucają, że jak jest 9 czerwca spotkanie w szkole, to że my wyjeżdżamy na wycieczkę. Jak się zapisywaliśmy jeszcze nic nie było wiadomo. Chciałam się zapytać ile osób się zapisało i czy dojdzie to do skutku, bo jak ja tu dzwoniła, to były 3 osoby i bez sensu żeby tu autobus przyjeżdżał. Nam się tu zarzuca rozdawanie prezentów, przekupstwo itd. Informuję wszystkich, że jeżeli nie pojadę tam, to tutaj też nie idę na spotkanie i nie idę na referendum. Żeby wszystkim było jasne i nie wstydzę się tego w ogóle mówić. Tyle obelg narosło na nas, że powiedziałam, że nie idę na żadne spotkanie i żadne referendum.
Radny M. Głąb – ja też bym chciał na kworum rady powiedzieć jedną rzecz. Powstała strona internetowa i to mogę powiedzieć szczerze www.wiatraki-mokrsko.pl . Powstała tam też lista zwolenników wiatraków, nie wiem czy zwolennikiem wiatraków jestem, bynajmniej ja się takim nie czuję, jeżeli ja zadając pytania jednej i drugiej stronie żądam prawdy, bo jestem osobą obiektywną i taką chcę być do samego końca podejmowania tej decyzji. Wszystkie rzeczy mając za i przeciw, chcę uczciwie podejść do tego do czego jestem tutaj przez kogoś wybrany. I tak nie ograniczymy tych wpisów dziwnych, posądzeń wszelakich o jakieś matactwa, jakieś zarobki czy cokolwiek z tego tytułu. Chcę rzetelnej informacji. Było spotkanie z inwestorem, każdy z radnych mógł się zapytać o rzeczy, które go bulwersowały. Może ja za dużo pytań zadawałem, za dużo chciałem wiedzieć, to jestem zwolennikiem. W tej chwili czuję się pod wielkim naciskiem i presją. Tutaj co czytamy w tej chwili, to że radni, którzy się zapisali nie biorą pod uwagę spotkań w gminie. Było spotkanie z inwestorem, termin sami żeśmy ustalili kiedy chcemy, a później dopiero Komitet powiedział kiedy robią spotkania. Tak było, czy nie? Ja nie znałem wcześniej daty spotkań. Miałem informację od pani Pauliny czy wynajmiemy salę OSP w Krzyworzece na spotkanie. Odpowiedź byłą, że tak, nie ma problemu ale data nie była podana. O dacie kiedy są te spotkania dowiedziałem się z tej strony, o której też dowiedziałem się od kogoś, kto mi powiedział, że jesteś na szarej liście. Dla mnie to jest nacisk z zewnątrz jak ja mam robić. Nie. Jak ja zrobię to jest moja i wyłącznie własna decyzja. Ja chcę mieć subiektywne i obiektywne informacje z jednej i z drugiej strony a nie działanie na zasadzie, że ktoś mi coś wpiera i nie bo nie. 
Radna G. Grześlak – pani Ania miała dać mi odpowiedź ile osób jedzie.

Pani A. Wiktorek – pięć osób jest na liście i trzy osoby p. Arek zgłaszał telefonicznie.

Radna G. Grześlak – to proszę mnie wykreślić. Ja nie pojadę, na referendum nie idę i na żadnym spotkaniu w gm. Mokrsko mnie nie będzie. 

Mieszkańcy z Korei zgłosili jeszcze w ub. roku obcięcie lipy koło posesji pana Jędrzejaka, która zasłania światło. Chodziły pogłoski, że prawdopodobnie w którąś stronę mają rury kłaść i zasypywać, żeby zrobić pobocze. Jest jeszcze pytanie, czy dzieci z Korei gdyby kupiły same bilet, czy mogłyby być dowożone autobusem, który wozi dzieci ze Słupska. Sami kupiliby bilet, żeby autobus się zatrzymał i dzieci wsiadły.

Radny Z. Szkudlarek – muszę się odnieść, bo pan tutaj (dot. M. Głąb) na nas wzrokiem kierował ogólnie do rady. Panie radny, pan nie zna podstawowych rzeczy. Pana kompetencja się już skończyła jako radnego tutaj, bo pan nie decyduje. Mamy referendum, czy pan pojedzie to jest pana osobista sprawa.

Radny M. Głąb – dlatego to mówię

Radny Z. Szkudlarek – nikt panu nie będzie ingerował w to, ale pana kompetencja w gronie piętnastu już się skończyła. Jest głos społeczeństwa i proszę się nie denerwować, że ktoś na pana naciska. Ma pan wolną wolę i jak pan postąpi, to będzie pana sumienie.

Chciałbym zgłosić wnioski formalne. Panie Wójcie ponownie wrócę do sprawy, bo widzę, że to się przeciąga, a jednocześnie może pani konkretnie to zanotuje, żeby to było faktycznie zanotowane. Wrócę ponownie do naszej drogi. Powtarzam jeszcze raz, kamień ma się znaleźć. Ja powiedziałem czy on będzie w chodniku, gdzie ona ma być tam ma się kamień znaleźć. Studzienka ma być poprawiona to jest przy drodze na Pasterniku. Pęknięcia, obiecanki pana Wójta, mają być też zrobione i doprowadzone, bo pan za to odpowiada. Następna sprawa, był teraz znowu wypadek gdzie facet spadł z naszego wielkiego uskoku, o założenie bariery. Ja kiedyś panu powiedziałem, te kwestie są zgłaszane, to nie jest, że my o tym nie informujemy Urzędu Gminy. Jest to jedno miejsce w gminie gdzie naprawdę jest największy …
Przewodniczący Rady  – w Ożarowie jest największy

Radny Z. Szkudlarek – wiadomo, w Ożarowie jest wszystko największe. Mamy już czerwiec, wiadomo złe warunki atmosferyczne, to będzie już połowa czerwca, mamy przywieziony kamień i znowu pan Wójt słowa nie dotrzymuje. Powinno być już posypywane przed realizacją, żeby społeczeństwo korzystało z dróg, nie z wybojów tylko z dróg utwardzonych. Następna sprawa, to wnoszę o retora i konkretne pobocza mają być powykaszane.

Radny Z. Braliński – do pana Jóźwiaka, żeby przyjechał na Motyl, bo jak z jednej tak i z drugiej strony całą drogą leje się woda. Od p. Fileckiego w stronę wiaty rów woda wyrwała i od Plewiny w stronę kanału całą szerokością idzie woda. Chciałbym żeby pod wiatą i dokoła wykosić, bo trawa rośnie, opady są dość mocne. Trzecia sprawa, jeśli już pogoda się uspokoi, żeby drogi nasze posypać i jeśli będzie wykaszane żeby pamiętać o naszym sołectwie.

Radny M. Pietras – naprzeciwko mnie była awaria przyłącza wodociągowego i nie wiem czy ktoś przypadkiem nie najechał koparką na krąg, bo jest pęknięty i jest w nim dziura. Jest to krąg fi 110. Utwardzić bardziej, ponieważ pęka asfalt koło kościoła. Żeby gmina zainteresowała się, bo jeden pan koło p. Oszczędy stawia płot i nie wiem jak, bo bez granic i sobie bardzo zwęził, a drugi pan koło boiska szkolnego.
Radna M. Witkowska – po wykopach i położeniu nitki deszcze wypłukały ziemię na odcinkach wzdłuż drogi i zjazdy na prawa stronę w kierunku na Ożarów jest sam kamień obniżony dużo, bo woda wypłukała. Jest bardzo duża różnica w poziomie. 
Radna T. Strózik – mam sprawę formalną do pana Przewodniczącego. Dyscyplinę wśród radnych, jesteśmy od początku i będziemy do końca.

Radna I. Gładysz – ja ze sprawą wodną, nie wiem czy Spółka Wodna nie powinna tam zadziałać.

Przewodniczący Rady – mamy tu Wiceprezesa Spółki Wodnej

Radna I. Gładysz – a kto nim jest?

Przewodniczący Rady – pan Szkudlarek

Radna I. Gładysz – kanał, który przepływa przez Chotów blisko dawnej kuźni, pan ze Skomlina, który kupił pole, ale nie tylko, wszystko jest tam rozlane. Tłumaczą mi, że część kanału jest bardzo ładnie zrobiona a tu wszystko się rozlewa. Gmina tam coś robiła w ub. roku lub 2 lata temu, ale to po prostu nic nie daje. W tej chwili podchodzi już woda pod Szewczyków nawet. Czy nie trzeba by razem z powiatem tego zrobić, bo to m.in. te kanały, które idą w stronę Słupskiej, też są nic nie robione. Myślę że w porozumieniu, a pan ze Skomlina był u mnie 2 razy ale już i Chotowiacy są. Chyba w tej chwili nawet piszą pismo w związku z tym kanałem. W ogóle czy Spółka Wodna robi coś teraz? W tamtym roku gdzie było zrobione cokolwiek? Jest taka sytuacja, że jak będzie padało do koło Szewczyków wszystko się cofnie pod posesję. Tam już były wypompowywane wody, jest tam wyjątkowo nisko.
Radny Z. Szkudlarek – podejdziemy do pana Łukasza i pokaże, który rów był zaplanowany.

Sołtys A. Szewczyk – pan Kania dosyć dużo u nas wydzierżawił pól i nawet koło byłej szkoły, przy posesji państwa Ciupów też ma. Jak on obrabia pole? Jest rów, dużymi ciągnikami zasypuje rów, wyjeżdża na drogę i zasypuje ziemią drogę i wraca się z powrotem. Czy jest jakiś sposób żeby po prostu uczulić tego pana żeby zachowywał się kulturalnie, nie zasypywał rowów, bo jak mu pasuje, tak jeździ. Droga teraz jest cała w ziem że nie można przejść. 

Sołtys D. Komor – dodam też do pana Kani na granicach między Chodowem a moim sołectwem tak samo są takie dziury pokopane i woda pozalewana, że myśmy nawet nie dosadzili ziemniaków do końca, ponieważ takie dziury są w drodze wyryte. Niech trochę uważają na tą drogę.
Sołtys A. Szewczyk – ciężkim sprzętem jeździ i nie zważa czy jest rów czy nie ma rowu. Jak jest rów to sobie zasypie i przejedzie. 

Radny M. Pietras – czekamy na informację z działalności rolniczej od naszego przedstawiciela, bo miało być przedstawione a już półrocze minęło. Co się dzieje, bo żadnej informacji nie mamy. Mamy przedstawiciela z naszej gminy

Radny Z. Szkudlarek – od takich rzeczy mamy przewodniczącego 

Przewodniczący Rady – ale pan radny jest przedstawicielem gminy

Radny Z. Szkudlarek – czy było pismo do Przewodniczącego? Bo ja w tej kwestii rozmawiałem, nawet do Łodzi dzwoniłem. Są protokoły w biurze i pan Przewodniczący przyjedzie jak kiedyś był zaproszony i przedstawi. Jeśli trzeba, to my coś dopowiemy. 

Radny M. Głąb – mam jedną uwagę do firmy, która robi kanalizację w Krzyworzece. Bardzo dużo błota na drogę wyciągają i robi się tam trochę niebezpiecznie. Zwrócić im uwagę, niebezpiecznie jeździ się samochodami, bo jest bardzo ślisko. 

Wójt Gminy – odpowiadając pani Witkowskiej w sprawie ogródka dydaktycznego, całość zadania skończyła się kwotą niecałe 45 tys. zł. Wnioskowana była kwota 33.000 zł, otrzymaliśmy 28.000 zł. Część kosztów była jako niekwalifikowane i wliczyliśmy część kosztów naszych do tej inwestycji. W sumie na wartość  45.000 zł dostaliśmy 28.654,99 zł. 
P u n k t   13
Zamknięcie obrad sesji

Przewodniczący Rady stwierdził wyczerpanie się porządku obrad, podziękował wszystkim za udział i następnie zamknął obrady XXXV sesji Rady Gminy.

Na dzisiejszej sesji zostały podjęte następujące uchwały stanowiące integralną część  protokołu:

	Lp.
	Nr uchwały
	W sprawie


	1.
	XXXV/201/13
	uchylenia uchwały Nr XXXIV/198/13 Rady Gminy Mokrsko z dnia 7 maja 2013 r.

	2.
	XXXV/202/13
	uchwalenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020.

	3.
	XXXV/203/13
	zmian w budżecie Gminy Mokrsko na rok 2013.

	4.
	XXXV/204/13
	rozpatrzenia skargi na działalność Wójta Gminy Mokrsko.


Na powyższym protokół zakończono i podpisano.-

Protokołowała:





Przewodniczący Rady Gminy

Anna Wiktorek





           Grzegorz Majtyka

Protokół niniejszy obejmuje:

1. Streszczenie przebiegu obrad sesji od strony 1- 35
2. Podjęte uchwały od Nr XXXV/201/13 – XXXV/204/13

3. Załączniki jak niżej:

	Lp.
	Treść załącznika
	Ilość stron



	1.
	Zbiorcze zestawienie sprawozdań za okres od 15 kwietnia do 15 maja 2013 r.
	14

	2.
	Propozycje zmian w oświacie na terenie Gminy Mokrsko
	5


	3.
	Informacja o stanie oświaty
	10



	4.
	Projekt uchwały w sprawie uchylenia uchwały Nr XXXIV/198/13 Rady Gminy Mokrsko z dnia 7 maja 2013 r.
	

	5.
	Projekt uchwały w sprawie uchwalenia Wieloletniej Prognozy Finansowej Gminy Mokrsko na lata 2013-2020;
	

	6.
	Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Mokrsko na rok 2013;
	6

	7.
	Projekt uchwały w sprawie rozpatrzenia skargi na działalność Wójta Gminy Mokrsko;
	2

	8.
	Program Obchodów 750-lecia Krzyworzeki;
	4



	9.
	Pismo Komitetu Rodzicielskiego przy Szkole Podstawowej w Mokrsku;
	1

	10.
	Odpowiedź na pismo Komitetu Rodzicielskiego przy Szkole Podstawowej w Mokrsku; 
	2

	11.
	Propozycja stawek opłaty za gospodarowanie odpadami komunalnymi w Gminie Mokrsko.
	1
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